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Zakończenie sesji Ligi narodów,
Przemówienie przewodniczącego ligi.

GENEW A, 17. 10, (PAT.) Zgromadze­
nie ligi narodów zostało zamknięte dziś 
w południe w obecności nielicznych de­
legatów oraz przy małem zainteresowa. 
niu prasy i publiczności. Zgromadzenie 
przyjęło szereg raportów 4-ej komisji, 
dotyczących budżetu ligi, reorganizacji 
wysokiej dyrekcji sekretarjatu i wezwą 
nia państw zalegających z wkładkami 
członków do uregulowania zaległości.

Następnie przewodniczący Poiitis w y 
głosił dłuższe przemówienie zamykają­
ce sesję rady ligi, w którem przedewszy 
stkiem uzasadniał i podkreślił skutecz 
ne wyniki tegorocznego zgromadzenia. 
Mówca przypomniał m. in., że szereg 
problemów jest obecnie rozpatrywa­
nych osobno i żc zgromadzenie nie mo­
gło się niemi zajmować. Dlatego też 
przybrało ono nieco monotonny chara­
kter statutu posiedzeń zgromadzenia 
spółki akcyjnej, na których niema kwe 
styj mogących wzbudzić namiętność.

Następnie Poiitis zrobił przegląd 
prac tegorocznego zgromadzenia, wśród 
których najważniejszą była sprawa 
reorganizacji sekretarjatu i współpra­
ca prasy w dziele pokoju. Poza tern 
zgromadzenie zajmowało się kwestją 
obywatelstwa kobiety zamężnej, róż- 
nemi kwestjami społecznemi, progra. 
mem przyszłej konferencji gospodar­
czej i t. d. Wreszcie zgromadzenie 
przyjęło nowego członka ligi — pań­
stwo Irak,

Zkolei przeszedł Poiitis do kwestyj, 
któremi zgromadzenie się nie zajmowa­
ło, a w szczególności do rozbrojenia 
wyrażając przy tern opinję, że większe 
elementy są z tern zagadnieniem śeiśle 
związane; chodzi przedewszy stkiem o 
rozległość ilość i jakość równości zbro­
jeń, w myśl projektu Hoovera, dalej 
o organizację pokoju na takich podsta­

wach, by państwa zyskały w ogólnej 
gwarancji ekwiwalent tych gwaran- 
cyj, których się zrzekły, wTeszeie 
zasadę równości prawnej, w której 
trzeba będzie określić rozległość i spo­
sób urzeczywistnienia.

W  konkluzji Poiitis dał wyraz swej 
wierze w7 ligę narodów i zwycięstwo ro. 
zumne nad namiętnościami.

Szantaż von Papena.
Apostoł idei „Drang nach Osten‘\

PARYŻ, 17. 10. Omawiając wczoraj­
sze wystąpienie kanclerza Papena, 
„Echo de Paris“ zwraca uwagę na nie­
miecką politykę szantażu.

Szafując frazesem konieczności odbu­
dowy zaufania, Papen obwieszcza teraz, 
że kapitałów zagranicznych nie zamie­

rza wypuścić i spłacić długów, chyba 
tylko z nadwyżki eksportu niemieckie­
go. W  idei zaś „św iętego cesarstwa nie­
mieckiego44 ujawnia się odrodzenie pan 
gcrmanistycznego „Drang nach Osten“ 
którego naczelnym celem jest germanią 
zaeja krajów słowiańskich.

Ksiądz pod gradem kul
KONAJAC SPOŻYŁ HOSTJĘ.

PARY^Ż, 17. 10. Z Madrytu donoszą o 
niesłychanych zajściach komunistycz­
nych, podczas procesji w Guvejar (pro­
wincja Grenada).

Gdy .procesja wyszła z kościoła, gru. 
pa komunistów zasypała księdza, nio­
sącego Najśw. Sakrament, gradem kul.

Ranny kapłan, chcąc zapobiec zbezcze­
szczeniu hostji, upadłszy już na ziemię 
i konając, spożył komunję św.

Z uczestników procesji jeden został 
zabity, 7 jest ciężko, a kilkunastu lekko 
rannych. Komuniści zdołali zbiec przed 
zemstą tłumu wiernych.

Straszna katastrofa kolejow a
PROCES O OSZCZERSTWO WICEMI 

NISTRA STARZYŃSKIEGO
W AR SZA W A, 17. 10. (wł.) W  dniu 

dzisiejszym w sądzie grodzkim odbył 
się proces Stefana Olpińskiego i Stani­
sława Przewłockiego, oskarżonych o 
oszczerstw7o prze*: podsekretarza stanu 
w ministerjum skarbu Stefana Starzyń 
skiego. Oskarżenie wnosił wiceprokura. 
tor Sieroszewski. Oskarżonych, którzy 
stawili się na rozprawę, bronili adwo, 
kaci Sterling i Chmurski. Po przemó. 
wieniach stron, sąd sprawę odroczył, ce­
lem wezwania kilku świadków. Rozt- 
prawa odbędzie się prawdopodobnie 15 
listopada.

DYM ISJA RZĄDU RUMUŃSKIEGO.
BUKARESZT, 17. 10. (PAT). Rząd 

podał się do dymisji. Premjer Yaida 
Vojevod po audjencji u króla oświad­
czył przedstawicielom prasy, że dymi,. 
tya gabintu została przyjęta i że król 
powierzył mu sprawowanie władzy do 
czasu utworzenia nowego rządu.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
W AR SZA W A , 17.10. (wł.) Dziś popo­

łudniu, pod przewodnictwem premjera 
Prystora, odbyło się posiedzenie rady 
minisłrów, na którem uchwalono kilka 
projektów dekretów, dotyczących głów. 
nie rolnictwa.

ŚNIADANIE U HERRIOTA.

PARYŻ, 17. 16. (PAT). W  dniu dzi­
siejszym premjer Herriot wydał śnia­
danie, w którem w7zięli udział ministro 
wie Zaleski i Benesz, ambasador polski 
Chłapowski oraz australijski minister 
spraw zagranicznych Hughes.

10 ZABITYCH, 15 RANNYCH.

PARYŻ, 17. 10. — Wczoraj w póź­
nych godzinach wieo:ornyeh wydarzy, 
la się w pobliżu Cerenccs straszna ka. 
tastrofa kolejowa.

Przepełniony z powodu niedzieli licz 
nymi pasażerami pociąg osobowy na­
jechał w odległości pół kilometra od 
stacji na manewrujący pociąg towaro­
wy. Oba parowozy zostały strzaskane, 
pierwsze wagony obu pociągów wdarły 
się w siebie. Z Cercnces przysłano na­
tychmiast pociąg ratowniezy.

Ze strzaskanych wagonów wydobyto 
do t!*'iś rana 7 zwłok, oraz 15 ciężko

poranionych. Prócz tego bardzo wiel. 
ka ilość pasażerów odniosła lżejsze o. 
brażenia.

WT pogiętych blachach w\*£onów 
znajdują się jeszcze trupy, których na­
razić nie zdołano wydobyć. Liczba za­
bitych wyniesie przeszło 10 osób.

Winę wypadku ponosi zawiadowca 
stacji, który po:wolił maszyniście po- 
śeiągu towarowego na manewrowanie 
na jednotorowej łinji, mimo, iż zapo. 
wiedziany był przyjazd pociągu osobo, 
wego.

Fałszerz wygrał dolarówkę ale zabierze ją skarb.
LUBLIN, 17. 10. Zamieszkały w 

swoim czasie w Lublinie przy ulicy 
1 maja 43 B. Wolfricd, był oskarżony 
przed kilku laty o puszczanie w obieg 
fałszywych banknotów i aresztowany. 
Po złożeniu wysokiej kaucji w dola- 
rówkaefa, Wolfried został zwolniony z 
więzienia, z czego skorzysta? i nciekł z 
rodziną do Brazylji.

Po pewnym czasie Wolfried otrzymał 
wiadomość, że na jedną ze złożonych

władzom dolarówek, padła główna wy­
grana w sumie 40.000 dolarów.

Nie clieąc narazić się na aresztowanie 
przez przyjazd do Polski, wysiał swą 
córkę do Lublina z pełnomocnictwem 
podjęcia wygranej.

Tymczasem władze polskie, biorąc 
pod uwagę straty poniesione przez 
skarb państwa fałszerską działalnością 
Wolfrieda, wygraną przez niego sumę 
skonfiskowały na rzecz skarbu.

Pożar na Riwierze,
15 miljonów pastwą płomieni.

P A R Y Ż , 17. 10. (wł.) Nocy dzisiejszej 
spłonął na R iw jerze francuskiej nie 
daleko Mentony wspaniały hotel luksu_' 
sowy „Grand Hotel Cap M artin“v w 
którym  zatrzym ywali się zazwyczaj 
najw ybitniejsi v"ęźowie stanu Europy.

W spaniały gmach spłonął do funda­
mentów7. O fiar w ludziach nie zanoto­
wano.

Straty wyrządzone przez pożar wyno­
szą około 15 m iljonów  franków

POWRÓT PREZYDENTA RZPLITEJ 
DO W AR SZA W Y.

W AR SZA W A, 17. 10. (wł.) W  dniu 
jutrzejszym wraca ze Spały do Warsza 
wy prezydent Rzplitej.

ARESZTOW ANIE STUDENTÓW.
W A R SZA W A, 17. 10. (wł.) W  związ 

ku z w ykryciem  przez władze organ iza- 
ey j nielegalnych wśród studentów uni­
wersytetu warszawskiego, władze poli­
cy jn e  dokonały wr dniu dzisiejszym  sze< 
regu nowych aresztowań.

PRZEPISY DO DEKRETU O PAŁE- 

STRZE.
W AR SZA W A, 17. 10. (wł.) M inisfe. 

rjum  sprawiedliw ości w7 najbliższych 
dniach wyda przepisy do dekretu o u- 
stroju  palestry. W  przepisach tych omó 
wiony będzie sposób przeprowadzania 
wyborów władz adwokatury.

PRZEDŁUŻENIE KADENCJI RAD­

CÓW IZB RZEMIEŚLNICZYCH.
W A R SZA W A , 17. 10. (wł.) Ministe­

rjum przemysłu i handlu przedłużyło 
kadencje radców izb rzemieślniczych do 
końca 1933 r. Zgodnie z ordynacją wy­
borczą do izb rzemieślniczych połowa 
radców winna ustąpić już wt najbliż­
szym czasie, ze względu jednak na cięż­
ką sytuację finansową izb, kadensja 
tych radców7 zostaje przedłużona do koń 
ca 1933 r., tak, że wybory odbędą się 
dopiero w pierwszej połowie 1934 r.

BERLIN GODZI SIĘ NA U D ZIA Ł  
POLSKI?

LONDYN, ls. 10. „Times 4 donosi z 
Berlina, iż rząd nieinieeki nie wyraża 
sprzeciwu przeciwko dopuszczeniu Pol­
ski, Belgji i Czechosłowacji do konfe­
rencji mocarstw pod warunkiem je­
dnak, że konferencja ta nie odbędzie 
się w Genewie.

1000 DOMÓW PADŁO W  HU RAG A­
NIE.

LONDYN, 17. 10. Nad Laseazas w 
Meksyku przeszedł gw ałtow ny hura­
gan.

Trw ające od 3 dni ulewne deszcze, 
połączone z wichurą, zniszczyły około 
tysiąc domów7.

BÓJKI MIĘDZY STUDENTAMI 
W  W IEDNIU.

WIEDEŃ, 17. 10. (PAT.) Na uniwer 
sytecie i politechnice przyszło dziś z 
powodu wczorajszych zajść w dzielnicy 
Siminering do bójki między studenta­
mi naród, socjalistycznymi a socjal-de 
mokratami. Według dotychczasowych 
informacyj, 10 studentów zostało lekko 
rannych, ną politechnice zaś 15, w tew  
1 ciężko,. Obie uczelnie na zarządzenie 
rektorów7 natychmiast zamknięto.

PIORUN UDERZYŁ W  DRUŻYNĘ  
PIŁKARSKĄ.

NOW Y JORK, 17. 10. (PAT.) Nie­
zwykły wypadek wydarzył się na je- 
dnem z przedmieść Nowego Jorku, pod­
czas ćwiczeń drużyny piłki nożnej. Z 
nieba, na którem dopiero zaczęły się 
gromadzić eiężkie chmury, uderzył na­
gle piorun, który zabił jednego z ćwi­
czących, ciężko poranił trenera i 3*ch 
członków drużyny lżej, zaś poparzył 8 
osób
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Z pism i depesz
W ICEPREZYDENT ST. ZJEDNOCZO­
NYCH R Y N N Y  W  KATASTROFIE.

W iceprezydent Stanów Z jednoczo­
nych Curtis u legł w ypadkow i sam ocho­
dowemu.

Sam ochód Curtisa, k tóry  Jechał na 
zebranie przedw yborcze zderzył się z 
innym  samochodem.

Curtis został kontuzjow any w prawe 
ramię.

 o o o ------
4 ZABITYCH I 23 RANNYCH W

W IED N IU  W Y N IK IE M  STARCIA  
HITLEROW CÓW  Z SOCJALISTAMI.

W  niedzielę przed południem  przy­
szło w W iedniu przed domem robotn i­
czym  przy ul. Drischnetzgasse do krwa_ 
w ego starcia m iędzy narodow ym i socja 
listam i a socjal-dem okratam i, którego 
ofiarą  padło 4 zabitych i 23 rannych. 
Przebieg zajścia  w edług śledztwa poli­
cy jn ego  przedstawia się następująco: 
Gdy grupa narodow ych .socjalistów m a­
szerowała ulicą Drischnetzgasse doszło 
do sprzeczki m iędzy narodowym  socja ­
listą a socjal-dem okrątą, w czasie któ­
rej socjal _ demokralta pchnął swego 
przeciwnika nożem. N arodow i_socja!iśei 
rzucili się w pościg za socjal-dem okra- 
tą, k tóry  schronił się do domu robotn i­
czego i — według opowiadań socja l de­
m okratów  — m ieli dać szereg strzał; w. 
Członkowie Schutz bandu, pełniący służ 
bę w domu robotniczym  dali salwę, skut 
kiem której zabici zostali 2 narodowi 
socjaliści, inspektor p o lic ji i pewien 
widz zajścia. Z 23 rannych osób jest 
8-miu ciężko rannych.
Również w Niemczech zabici i ranni.

W  Dortm undzie, gdzie m iał przem a. 
wiać Pa,pen, doszło do krwaw ych zabu­
rzeń. W  walce między narodowym i so­
cja listam i a komunistam i, w której in- 
ierw enjow ała polic ja  — zabitych zosta­
ło dwie osoby. 12 zaś odniosło rany. 
W śród zabitych znajduje się kobieta, 
a wśród ciężko rannych policjant.

— o —
K ILK U N ASTU  STUDENTÓW W Y ­
WROTOWCÓW ZNALAZŁO SIĘ ZA 

KR ATAM I.
W  ciągu ostatuich dni przeprowadzo 

no w W arszawie liczne aresztowania 
wśród studentów politechniki, uniwer­
sytetu i innych uczelni warszawskich. 
W ładze bezpieczeństwa, po zatrzymaniu 
dwuch studentów politechniki, Prusa i 
Szerikera, natrafiły  na organizację w y . 
wrotową. W  ręce p o lic ji wpadły liczne 
m aterjały  obciążające.

O gółem  w więzieniu osadzono z aa- 
0 ; kaz.it sędziego śledczego około lj> stu% n- 

tów p łci obojg'a.
! ! I! V . 1 ’■> 0O0 —• ~

W ĘG IEL K A M IEN N Y NA POKUCIU
Na gruntach gm iny K ow alów ka koło 

Jabłonnej na Pokuciu  rozpoczęto prace 
około eksploatacji pokładów węgla ka­
miennego. R oboty  prowadzi firm a „Ru 

dokoks“ z Będziną-Psar. Przy odkrywce 
natrafiono na pokład grubości 60 cm

Przypom nieć należy, że w pow. ko­
sowskim w niektórych m iejscow ościach, 
leżących wzdłuż traktu Zabłotów —K u­
ty  eksploatowano niedawno bogate po_ 
kłady węgla kam iennego, eksploatację 
tę jednak z nieznanych powodów wstrzy 
mano.

 oOo------

W Y ST A W A  PA M IĄTEK  PO Ś. P. 
ŻWIRCE i Ś. P. W IGURZE.

W  niedzielę odbyło się w W arszawie 
uroczyste otw arcie wystawy pamiątek 
lotniczych po ś. p. por. Żwirce i ś. p. W i 
gurze, urządzonej staraniem auroklubu 
Polski w hali w ystaw ow ej na tererJe 
Bagateli.

Aktu otw arcia dokonał w im ieniu 
ministra kom unikacji inż. M ichała But- 1 
kiewiezą, wicem inister kom unikacji inż. > 
Ga Hot.

W  uroczystości poza przedstawiciela­
mi sfer lotniczych w zięły udział rodzi­
ny  zm arłych lotników  a więc p. Agniesz 
ka Żwirkowa oraz siostry inż. W igury, 
panie Rohozińska, oraz W anda i Jad- 

’ wiga W igurzanki.
W ystaw a otwarta jest codzień od 

godz. 12 w poł. do 8 wieez.
Cały dochód z wystawy przeznaczo­

ny, jest na fundację ku czci ś. p. por. 
Żwirki i ś. p. inż. W igu ry .

 Q Q O -------

M UR ZYNK I JAKO F AN TY N A LO. 
TERJI.

W  środkow o-afrykańskiej republice 
L iberji, utw orzonej w r. 1822 przez Sta­
ny Zjednoczone A m eryki P ó łn , a za­
m ieszkałej wyłącznie przez m urzyn W , 
istnieje nigdzie chyba na świecie nie­
spotykany rodzaj loterji.

W  zapadłych m iejscow ościach  kraju  
rodziny murzyńskie, rozporządzając du 
żą ilością zdrowych i silnych córek, w 
rązic niedostatku urządzają loterję, w 
której w ygraną stanowią młode mu­
rzynki.

Ludzie, poszukujący w ytrw ałych pra 
cowiiic, czy też muzułmanie, których w 
L iberji jest około 300.000, za cenę k il­
kudziesięciu centów liberyjskich  rpogą 
nabyć prawo do brania udziału w loso_ 
waniu, przynószącem  jako w ygraną 
czarne kobiety.

Ostatnio rząd liheryjski, a zwłaszcza 
m inister spraw wewnętrznych Mo^is, 
w ystąpił z bardzo ostrą akcją, m ającą 
na celu całkow ite wykorzenię tej „cyw i 
Iiżownnoj“ form y niewolnictwa.

W  O B R O N IE  M A T K I C Ó R K A  ZA­
R Ą B A Ł A  OJCA.

Dom przy ul. P iw nej 38 w Łodzi był 
dziś widownią strasznej traged ji rodzin 
nej. Zam ieszkały w tym  dom u 56-letni 
R udolf Tim , nałogowy* alkoholik, stale 
m altretow ał swą żonę, 50-lętnią M arjan- 
nę, oraz córkę 22_letnią Stanisławę. Oby 
dwie m usiały u trzym yw ać dom, a po­
nadto T im  dom agał się od nich pienię­
dzy na wódkę.

T im  w rócił do domu w stanie pod­
chm ielonym  i począł się znęcać nad żo. 
ną. W  pewnej chw ili ch w ycił siekierę 
i usiłow ał nią zarąbać żonę. Potem  jed ­
nak zm ienił zamiar i począł żonę dusić.

Córka, będąc świadkiem tej sceny, 
w obronie m atki chw yciła siekierę i kil 
kakrotnie uderzyła nią o jca  w głowę. 
W  stanie beznadziejnym  Tim  przewie­
ziony został do szpitala, zaś córkę aresz 
towano.

 O----
DW ORZANIN RABINA-CUDOTWÓR- 
CY CHCE ZBAW IĆ ŚW IAT GŁO­

DÓWKĄ.
W  światku chasyckim  we Lwowie 

stanowi wielką sensację pojaw ienie się 
„proroka**, zapow iadającego zbawienie 
ludzkości przez dobrowolne głodzenie 
się za przykładem  Gandhiego. „Proro- 
k iem “ tym  jest n iejaki P inkach Bloch,

pochodzący z Czortkowa, gdzie był dwo 
rzaninem tam tejszego rabina-cudotwór_ 
cy, m ieszkającego obecnie w W iedniu.

B loch  jest ascetą, znawcą talmudu 
i nauk kabalistycznych.

B loch przybył przed tygodniem  do 
Lw ow a i zamieszkał przy ul. Pełtewnej 
4. W  czasie świąt żydowskich po jaw iły  
się w bóżnicach i w dzielnicy żydow ­
skiej afisze, w których  „prorok** zawia­
damia ludność żydowską o swej m isji, 
zapow iadając rozpoczęcie głodów ki w 
Sądny dzień. Jak głoszą afisze, Bloch 
zamierza pościć bez przerw y przez 10 
m iesięcy, nie p rzy jm u jąc nawet wody. 
„Jeżeli przetrzym am  głodów kę — czy­
tam y — wówczas przekonam cały świat 
że nie kto inny, tylko ja  zbawię ludzko 
śoi i wyw alczę dla nas lepszą przysz- 
łość“ .

Najciekawszem  jest to, że „prorok** 
zgadza się przerwać eksperyment w ra_ 
zie, gdyby  go uznano za um ysłow o cho­
rego.

W  innem m iejscu  odezwy naizywa 
B loch Gandhiego fałszyw ym  proro­
kiem, gdyż w alczy przeciw własnym 
braciom -par j asom.

Ascetę odwiedzają tłum y cbasydów, 
których  B loch  zapewnia, że próba g ło ­
dówki mu się uda i idea jeg o  zatrium ­
fuje.

Matka wybacza, ale ludzie
przebaczyć nie mogą.

80-letnia staruszka i syn ciemiężca 
przed sądem.

— Mój panie, czy aby mojemu 
synkowi nie zrobią krzywdy? — 
drżącym z niepokoju i starości gło­
sem mówi sędziwa kobiecina, pomar 
szczona jak jabłuszko.

— A  o eo to? — pyta zainterpe- 
lówany woźny sądowy.

—'J a k  zwykle o to samo o po­
bicie.

— A  który to pani synek?
— Ten co teraz siada przed są­

dem — odpowiada staruszka, wska­
zując na 30-letniego dryblasa, który 
zajmuje miejsce na ławie oskarżo­
nych.

— To skarżyliście go kobiecino, 
a teraz się martwicie!...

— Skarżyłam, skarżyłam, tyle 
już razy, ale zawsze toć przecie 
dziecko. Jak bije, to skarżę, ale jak 
przeprasza i w rękę starszą matkę 
całuje, to czyż można mu nie daro­
wać?

Franciszka Woźniakowa, 80-cio 
letnia obywatelka z Warszawy, po­
stękując, wydala się do pokoju dla 
świadków.

Oskarżony Jan Woźniakowski 
jest najlepszej myśli.

—  Proszę sądu, matka już nie ma 
do mnie pretensji, proszę o uniewin­
nienie.

— Zaraz, zaraz zdaje się, że ja 
już oskarżonego widziałem tu na 
tem miejscu — mówi sędzia wer­
tując akta. — Naturalnie. Już był 
raz skazany za pobicie matki na 
trzy miesiące. Czy karę odsiedział?

— Tak odsiedziałem.
— I cóż teraz znowu zrobił?
— Et nic, matka już ze starości 

tak się skarży ciągle, ale przecież 
mi darowała.
J Sąd przystępuje do badania świad 
ków, którzy malują ponure soeny z 
życia, w' domu na Pelcowiźnie, sta­
nowiącym własność staruszki. Syn 
chce zmusić matkę, by się wyniosła 
z domu i tyranizuje staruszkę w ha­
niebny sposób. Wielokrotnie już wno 
siła na niego skargi, syn jednak za­
wsze gdy już źle, całuje ją w rękę, 
utrąca sprawę w śledztwie, a póź­
niej katuje matkę dalej.

W danym wypadku wykazał szcze 
golną nikezemność. Gdy ponawiana 
poraź nie wiadomo który próba u- 
zyskania tytułu własności domku 
spełzła na niczem, oskarżony wziął 
się na sposób.

—  Poraź ostatni w życiu pytam: 
przepisuje matka na mnie chałupę?

— Nie synku, wyrzucisz potem, 
sponiewierasz — mówi staruszka, 
trzęsąc smutnie głową.

— Dobrze, zobaczymy.
Z temi słowy Woźniakowski 

d i wy ta gruby sznur, wiąże matce 
u szyi i tak spętaną jak zwierzę 
ciągnie na postronku do studni. Sta 
ruszka próbuje opierać się niedołę­
żnie. Powróz zaciska się koło szyi, 
pętla poczyna dusić. By nie stracić 
życia, nieszczęśliwa kobieta idzie 
bezwolnie za swym synem ciemięż­
cą, który nie puszcza sznura z ręki 

przynagla do pośpiechu.
W znękanem obliczu starej mat­

ki maluje się przerażenie.
— Na Rany Jezusa, synku, nie 

boisz się strasznego grzechu, matkę 
chcesz utopić?

— A przepisze matka chałupę?
— Nie, na żebry nie pójdę, lepiej 

już umrzeć.
— Zaraz, nie tak prędko. Pierw 

matce przeznaczone jest 30 kubłów 
zimnej wody na głowę, potem zoba­
czymy.

Woźniakowski poczyna ciągnąć 
wodę. Drżące z przerażenie matczy­
sko uwiązane do studni szepcze pa­
cierz zbielałemi ze zgrozy wargami. 
Nagle wpada siostra oskarżonego 
ze swym mężem i bratem.

— Ach, ty morderco, zbrodnia­
rzu!

-  Precz, bo pozabijam — ryczy 
Woźniakowski.

Mężczyźni rzucają się na niego, 
Powstaje zaciekła walka. Siostra 
ogłusza oskarżonego obuchem sie­
kiery.

Żwiązanego jak barana rzucono 
na wóz i zawieziono na posterunek 
policji.

Tak wygląda ostatnie zajście w 
świetle zeznań świadków.

— Ja nie gniewam się już na 
niego, niech mu i wysoki sąd prze­
baczy — mówi poszkodowana jako 
cale swe zeznanie.

Matce wolno przebaczać do nie­
skończoności, ludzie tego przebaczać 
nie mogą. -Sąd skazał Jana Woźnia­
kowskiego na 6 miesięcy więzienia.

— Nie martw się synku, wezmę 
oi adwokata do apelacji — mówi sta 
rowina przy wyjściu.

Uśmiecha się bezzębnemi ustami 
i patrzy miłośnie na swego oprawcę, 
którego wyprowadzają policjanci.

„Dzień Dobry**.

Jak ujarzmić pioruny?
Sztuczny tornado. — Fantazje przyszłości.

Ocł pewnego czasu nie mija, prawie 
rok, aby nie ukazał sic now y projekt 
wykorzystania olbrzym ich zasobów e_ 
nergji, które znajdu ją  się w powietrzu. 
Niedawno narodził się taki projekt w 
Kopenhadze, skąd został też ogłoszony 
trium falnie całemu świalu.

JA K  UJARZMIĆ PIORUNY?
Dziwnym  zbiegiem okoliczności nie

udało się dotąd nikomu wykorzystać e_ 
n erg ji elektrycznej która w olbrzym ich 
ilościach znajduje się w oceanie pow ie­
trznym  i od wieków znana jest ludziom 
pod postacią błyskawic. K iedy inne, bar 
dziej skom plikowane przejaw y elektry 
cznej energii poszły już pod komendę 
człowieka — błyskaw ice przecinają nie 
bo dzisiaj, jak  i niegdyś w dowolnym

kierunku, i m yśl ludzka nie potrafiła 
ich dotąd u jąć w karby i podporządko 
wać swej woli. Oczywiście, nie brakło 
prób w tym kierunku. W ielu  już inży­
nierów m arzyło o tem aby zaprząc do 
pracy te 600.000 błyskawic, które we. 
dług przybliżonych obliczeń przecinają 
powietrze całego globu co godzinę. 
W szyscy jeszcze pam iętam y doświadczę 
nia czynione w tym  celu przez śm iałych 
fizyków  BrascVx‘a i Urbana na szczy­
cie Mont Blanc. P róby  te pociągnęły 
za sobą wiele ofiar w ludziach!

SIEĆ BALONÓW Z AŁUMINJUM.
Pom ysłow ą koncepcję olbrzym iej sAa 

c ji  zbierającej ukryte w powietrzu si­
ły  proponował też w swoim czasie inż. 
Plauson. Oto szkic jego projektu: wie_ 
le tysięcy alum iuj owych balonów na_ 
pełnionych wodorem  unosi się na* w y­
sokości ponad 1000 metrów. Sieś dru_ 
tów łączy je  z olbrzym im  zbiornikiem 
(butelką lejdejską). Powierzchnia bało 
nów jeży się od maleńkich specjalnie u- 
rządzonych piorunochronów , które 
przyciąga ją  elektryczność z dość dale­
k iej odległości. Przewody, łączące balo­
ny ze zbiornikiem , ściągają całą zebra­
ną energję elektryczną na ziemię. Tutaj 
zapasy energji gromadzą się w specjał 
nej centrali elektrycznej.

Czemuż nikt nie przystąpił dotąd do 
realizacji tego kolosalnego planu, który 
od dość dawna już zaliczony został do 
fantazyj? W arto zastanowić się nad 
1em, jakie są trudności przy realizacji 
tak pięknego przedsięwzięcia.

E lektryczność przesycająca pow ie­
trze, wykazuje olbrzym ie napięcie (w 
woltach), natomiast siła prądu (w am- 
perach) jest bardzo niewielka.

Fizyk prof. dr. Marcuse określa siłą 
piorunów  w następujących słowach: 
„Na krainę o wielkości 1.000.000 kifóme_ 
trów kwadratow ych przypada zaled­
wie 2 am pery — ilość która nie może 
być dla swej m ałości wykorzystana 
wtedy, gdyby  udało się zamienić silne 
napięcie elektryczności o słabej m ocy 
unoszącej się w powietrzu, n j  prąd o 
w ielkiej ilości amperów, a małej volt 
m ożnaby pom yśleć ę zużyciu dla celów 
technicznych unoszącej się swobodnie 
elektryczności. Trzebaby było wówczas 
rozpostrzeć w powietrzu na różnych w y­
sokościach wielkie powierzchnie m eta­
lowe, aby otrzym ać wyładowania o do 
statecznej sile“ .

„WODOSPADY* Z POWIETRZA.
Nawet ta droga nie w ydaje się dziś 

dostępną dla techniki. Natomiast w spo 
sób pośredni dałaby się może już teraz 
wykorzystać pewne zasoby zawartej w 
powietrzu enorgji elektrycznej. Taka 
pośrednia droga prowadzi przez w yko­
rzystanie siły wiatru. Chodziłoby o spo 
żyłkow anie przynajm niej stałych prą­
dów powietrznych. G dyby było m ożli­
wą rzeczą zabarwić trochę otaczającą 
nas atm osferę i uczynić ją  w ten spo_ 
sób widzialną, przekonalibyśm y się, że 
ocean powietrzny posiada mnóstwo sta­
łych pądów i wirów. Te w iry  — we­
dług ciekawego określenia prof. Gueut 
hera, szw ajcarskiego uczonego, który 
gruntownie badał ten problem at — 
przedstawiają zjawisko wręcz odwrotne 
do wodospadów i są to jak gdyby  „pow ie 
trzo-wstępy“ — silne powietrzne prądy, 
które gnają  masy powietrzne w górę. 
M ożnaby więc zużyć ich siłę, przy po­
m ocy turbin, zupełnie tak, jak dzisiaj 
zużywam y siłę wodospadów.

SZTUCZNY ORKAN.
Francuz Dubos obm yślił nawet bar­

dzo ciekaw y projekt konstrukcji takiej 
turbiny — który być może da się za sio 
sować w gorących strefach. Zgodnie z 
tym  planem powietrze z nagrzanych 
słońcem równin m iałoby być zmieszane 
z dolną warstwą powietrzną górskich 
szczytów. W ięc np. wielkie rury m ogły 
by prowadzić powietrze z równin w gó_ 
ry. P rzy zetknięciu się tych dwu mas 
powietrznych w ytw orzyłyby się sztucz­
ny orkan, który m ógłby  obracać ólbrzy 
mie koła potęśnej turbiny, i wreszcie w 
generatorze m ógłby przekształcać się w 
prąd o w ielkiej sile. W edług projektu 
inż. D. Sahara nadawałaby się cudow­
nie do zainstalowania systemu rur, kió 
re m og łyby  się potem podnosić po zbo. 
czach g ór  Atlasu.

MIL JARD Y W  POW IETRZY
Ale nawet ten piękny plan nie może 

być dzisiaj w ykorzystany. N adaje on 
się jedynie dla stref upalnych. A  wiel 
kie pytanie, czy w ydobyta energja d ek  
tryczna op łaciłaby koszta owego syste 
mu rur. Tak więc morze energji elek­
trycznej unoszącej się swobodnie w po 
wietrznym oceanie — m iljardy  unoszą 
ce się w powietrzu — czekają wciąż 
jeszcze na szczęśliwego zdobywcę, .
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?QZED SESjĄ SEJMOWĄ.
Inflacja programów partyjnych.

Za dwa tygodnie, w terminie 
konstytucyjnie przewidzianym, o- 
twarta zostanie zwyczajna sesja 
sejmowa, rozpocznie się praca nad 
noAvym budżetem i nad najAYażuiej- 
szemi zagadnieniami i projektami 
ustaw, wyszłycb bądź z inicjaty­
wy rządu, bądź też bloku bezpartyj­
nego. A  AAnęc prócz intensywnej 
pracy komisyjnej nad przygótoAYa- 
niem i opracowaniem zmian ustro­
ju państwa —  rozpatrzone będą tak 
doniosłe zagadnienia, jak reorgani­
zacja samorządu, uzdrowienie skom 
piikowanych wielce stosunków w 
dziale opieki społecznej (t zav. usta­
wa scaleniowa) i wiele innych.

Gdy zatem większość sejm dwa i 
rząd przystępuje do zimowej sesji 
parlamentarnej z pozytywnym  pro 
gramem pracy — to równocześnie 
obie opozycje, zaró avuo prawi co Ava, 
jak i leAvicoAva, w otwarciu sesji sej 
moAYej widzą jeden tylko cel: uru­
chomienia trybuny, z której pod o- 
sloną nietykalności poselskiej mają 
możność dowoli się wygadać.

Podział funkcji na tych, którzy 
pozytywnie pracują, przyjmują na 
siebie odpoAviedzia'iność, borykają 
się skutecznie z piętrzącemi się 
wciąż trudnościami okresu kryzyso­
wego —  i tych, którzy bez krzty od­
powiedzialności korzystają ze swo­
body krytykoAArania, a wlaściAvie 
siania pesymizmu w społeczeństwie 
— ten podział funkcji szczególnie 
jaskrawo uwidocznia się podczas 
sesji sejmowej.

Ale i poza temi miesiącami, av 
których sejm obraduje —  ten po­
dział funkcji jest bardzo widoczny i 
znamienny.

Jeśli bowiem spojrzymy na pół- 
ropze, dzielące nas od poprzedniej se 
sji naszych ciał ustaAvoda wczycb, 
cóż widzimy?

Oto równocześnie, gdy ta wio­
sna, lato i jesień doby kryzysowej 
stawiały wobec tych, którzy przyję 
li na siebie odpowiedzialność za lo­
sy państwa, coraz cięższe obowiązki 
i AvysuAvały coraz trudniejsze zada­
nia —  to w tym samym czasie 
cała „akcją" obojga opozycyj ogra­
niczała się do jałowego narzekania 
lub też pustych gestów, a av biczem 
nie przyczyniła się do uw iadam ia­
nia choćby szerokich mas o istocie 
tych problematów, których aktual­
ność zaciążyła nad przeżywanemi 
przez Avszystkich czasami kryzyso­
wemu

Widzieliśmy to we wszystkich, 
bez wyjątku, dziedzinach pracy pań 
stwowej, na wszystkich płaszczy­
znach życia publicznego. A  więc za­
równo aa7 kwestjach gospodarczych, 
społecznych i politycznych —  żarów 
no obejmujących politykę zagrani­
czną, jak i AveAvnętrzną.

Spójrzmy np. na ustosunkowa­
nie się opozycji wobec tak skompli­
kowanych obecnie zagadnień gospo­
darczych i finansowych.

Czy w ciągu szeregu ostatnich 
miesięcy z łona opozycji —  i to tak 
prawicowej, jak i lewicowej —  wy­
szła choćby jedna dorzeczna kon­
cepcja, jeden realny pomysł, jedna 
konkretna inicjatywa, związana z 
licznemi zagadnieniami, jakie prze­
miany gospodarcze w strukturze spo 
łecznej na całym świecie, a więc rów 
nież i u nas, wywołują?

Miarą pustki duchoAYej, jałowo- 
ści zupełnej, jaka przenika kierują­

ce koła obu opozycyj—  jest to, co
właśnie zarówno pra.Ave jak i lewe 
skrzydło opozycyjnych naszych for- 
maeyj ma do powiedzenia społeczeń 
stwu, gdy —  jakby aa7 oczekiwaniu 
sesji sejmowej —  rady naczelne 
stronnictAva narodowego i PPS. 
zbierają się, aby syntetycznie ująć 
w formie programowej „swych uczuć

W Warszawie urządzono kursy 
dla sekretarzy organizacyj robotni­
czych.

W niedzielę ubiegłą odbyło się av 
związku zAviąz'ków zaAvodoAATych za­
kończenie pierw szego 6 tygodniowe 
go kursu i rozdanie świadectw.

9 absolwentÓAA7 pochodzi z War­
szawy, 20 zaś — z Radomia, Kato­
wic, Dąbrowy Górniczej, Krakowa, 
Poznania, Gdyni itd.

Nauka trwała 7 godzin dziennie, 
tematÓAV wykładowych blisko 40. 
Wykładali wybitni znawcy ruchu 
zawodoAA7ego z b. ministrem Jędrze­
jem M’oraczeAvskim na czele.

Wykłady obejmowały rolę orga- 
nizacyj av życiu człowieka, hi stor ję 
związkÓAY zawodowych, naukę o 
państwie, naukę o prawie, zasady e- 
konomji politycznej, ’ skarbowość 
państwową, traktaty handlowe, go­
spodarkę państwową, samorząd go­
spodarczy, organizację przedsię­
biorstw prywatnych, przedsiębior­
stwa spółdzielcze, samorządowe skar

kwiaty i SAYyeh myśli przędzę**.
Po 6-ciu miesiącach obserwacji 

rozwoju życia gospodarczego u nas 
— obie rady naczelne największych 
naszych skupisk opozycyjnych nie 
mają nic więcej do zaprezentow ania 
społeczeństwu, jak stek ogólników 
i frazesów.

bowość komunalną, ubezpieczenia 
społeczne, pośrednictwo pracy i A v a l 
kę z bezroljociem, emigrację, higjo- 
nę pracy, chałupnictwo, artele pra­
cy, związki pracownikÓAY, statysty­
kę, oświatę robotniczą, organizację 
młodzieży, samopomoc robotniczą, 
buchalterję i kancełarję, pisanie ar- 
tykułÓAY, korespondeneyj itd., nau­
kę przemawiania, naukę prowadze­
nia obrad, naukę o związku związ­
ków7 zawodowych, ŚAYiatową polity 
kę gospodarczą, nowe prądy społe­
czne (faszyzm, bolszewizm itp.), 
zAYiedzanic (państwowej fabryki ka 
rabinów, parowozów itd.), wreszcie 
kurs pisania na maszynie.

Zakończenie kursu odbyło się b. 
uroczyście. Prżemawdał b. minister 
Moraczewski, poseł T omaszkiewicz 
(sekretarz generalny ZZZ.), dyr. Ula 
noAYski ay imieniu min. opieki spo 
łecznej, pp. Górka i Smoliński w 
imieniu kursistów7.

Następny kurs rozpocznie się 15 
stycznia 1933 r.

munał zupełnie wyświechtany i 
na wskroś demagogiczny, że jedy­
nym „ratunkiem^. dla Polski by] o* 
by, gdyby wydała się w ręce „rządu 
robotniczo - włośejańskiego“ ; kióry 
„złamałby** Avładzę „szlachty, ku> 
kierów i fabrykantów*4, „wywła­
szczył wielką własność w mieście i 
na wsid — i w ten sposób „dźwignął 
nowe podstawy gospodarki spolecz- 
nej“ .

Str. narodowe znów umie podać 
zbiór truizmów, wytartych ogólni­
ków, prawiących z bezgraniczną. 
naiAYnością o takich „prawdach** go 
spodarczych, które żywcem wzięte z 
pierwszego z brzegu podręcznika 
szkolnego ekonomji politycznej, ma­
ją przed oczami łatwowiernych ad­
herentów dmowszczyzny przesłonić 
widok istotnych zadań i zagadnień 
gospodarczych, wysuniętych przez 
kryzys ŚAwiatowy.

Ani PPS., ani str. nar. w  osta­
tnich SAYyeh „programowych** u- 
chwałac-h z dziedziny gospodarczej
—  nie zbliżyły się wcale do takich 
zagadnień, jak kwestja cen, Avaluty, 
kredytu, eksportu i t. d„ nie zasta­
nowiły się zupełnie nad temi pro­
blematami, które zarówno rząd, jak 
i popierająca go Aviększość od trzech 
lat wśród niezwykłych trudności mu 
szą realizować, jak np. czy stawać 
na stanowisku elastycznego budże­
tu, kredytu, płac, a sztyAYnej walu­
ty —  czy też przeciwnie: elastycz­
nej waluty a sztywnego budżetu. 
Nie skonkretyzowały wcale obie ra­
dy naczelne, obradujące niedawno 
nad SAvym „programem**, ani zagad 
nień autarkji, ani tak trudnej spra- 
avv, jak ustalenia poziomu cen, któ­
ryby doprowadził do równowagi po 
wielkiem „rozwarciu nożyc** między 
cenami produktów rolniczych a skar 
telizoAYanego przemysłu.

Te Avszystkie —  najistotniejsze
— sprawy i PPS. i endencja usuwa 
w cień. Na front natomiast wysuwa 
dwa hasła: „rząd narodowy" lub
„rząd robotniczo - włoścjański".

Czy naprawdę wydaje się szefom 
obu tych partyj, że z chwilą, gdy 
spółka NiedziałkoAYski — Witos — 
Korfanty, lub Rybarski — Zdzie- 
chowski — Stroński zajęłaby fotele 
rządowe: — najważniejsze zagadnie­
nia gospodarcze ulotniłyby się, że 
np. kwestja cen lub równowaga bud­
żetowa lub zadanie niewzruszalno­
ści naszej waluty automatycznie 
znikłyby z powierzchni?

Nie mówiąc już o tern, że „rząd 
robotniczo - włoścjański** byłby wla 
śnde terenem najsilniejszych anta- 
gonizmÓAY między choćby postulata 
mi p. Niedziałkowskiego a p. W ito­
sa, a „rząd narodowy4* po 24 godzi­
nach rozpętałyby w Polsce istne 
„bellum omnium contra omnes** — 
najtragiczniejsze konflikty wew- 
nętrzne, zupełnie zrozumiałą reak­
cję na zastojowe, najczarniejszą 
wszetecznością tchnąee, zapędy na­
cjonalistyczne.

Nie, nie, już lepiej zostańmy 
przy dotychczasowym podziale 
funkcji: niech z okopów obojga opo­
zycyj idą gęste strzały... komuna^ 
łów i frazesów, bo w gruncier 
są one nieszkodliwe, — rząft —   ̂
popierająca go większość niech uar 
dal robi realną, pozytywną i odpo­
wiedzialną pracę.

M.

MANEWRY W  HISZPANJI.

W Hiszpanji w prowincji Walencji odbywają się manewry wojskowe. 
Na ilustracji widzimy prezydenta Zamórę, który przygląda się bitwie

przez podwójną lunetę.

PPS. umie tylko zacytować ko-
B M B — W ł p B M f f l — M K M  —  lirif— ll filllUfl iHlllilll U l i

FASZYŚCI W  IRAK U .

Irak ma też swoją organizację, podobną do faszystów. Król Feisal z 
okazji wejścia Iraku do ligi narodów urządził przyjęcie dworskie. —  
Zdjęcie nasze przedstawia gości witających króla Feisala po faszy-

stowsku.

Kształcenie sekretarzy zawodowych.



Z b y t  w ie le  n i e p r a w o ś c i .. .  Spraw a spółdzielni Kredytow ej
Sądów  doraźnych na złodziei i defraudantów.

Wypadki defraudacji grosza pub 
licznego, okradania skarbu i wyra­
finowanych sprzeniewierzeń i o- 
szustw mnożą się w sposób niesły­
chany. Stronice dzienników wszel­
kich odcieni aż się roją od nazwisk 
ludzi, rzekomo inteligentnych, któ­
rzy z zimną krwią puszczają na hu­
lanki i grę w karty pieniądze spo­
łeczne, skarbowe lub powierzone im 
przez klientów. Kary, nakładane 
przez sądy, nikogo nie przestrasza­
ją. Jedni złodzieje idą do krymina­
łu, wielu sąd zawiesza karę, że to 
niby raz pierwszy popełnili prze­
stępstwo, a poniktórzy, zabawiwszy 
się na całego, puszczają sobie kulę 
w łeb, pozostawiając na opiece Bo­
skiej żonę i dzieci.

Między tymi złodziejami są na 
nieszczęście i tacy, których łajdac­
twa się tuszuje, żeby „nie pasku- 
dzic4 instytucji, nie podrywać do 
niej zaufania społeczeństwa, a na­
wet.... żeby rodzinie nie robić wsty­
du!!!

I gdyby te złodziejstwa i defrau­
dacje popełniano z nędzy. Ale gdzież 
tam! 90 procentów tych złodziei re­
krutuje się z pośród osobników dob­
rze sytuowanych, których do sięgnię 
cia do cudzej kasy popchnęła żądza 
użycia.

W  czasach normalnych, gdy wszy 
stkim się jako-tako powodziło, zło­
dziejstwa te i defraudacje nie robiły 
wielkiego wrażenia, Ale dziś, gdy 
setki tysięcy ludzi szuka daremnie 
pracy, gdy dzisiątki tysięcy przy­
miera dosłownie z głodu, każdy fakt 
defraudacji, sprzeniewierzenia czy

złodziejstwa budzi niesłychane roz- 
gorycznie w społeczeństwie, które 
coraz głośniej pyta, dlaczego rząd 
nie przedsięweźmie energicznych 
kroków, by karać doraźnie tego ro­
dzaju łajdaków.

Przecież nie można jednako są­
dzić człowieka, który dla zaspoko­
jenia głodu swego lub swoich dzieci 
wejdzie na złą drogę i tego, co dla 
hulanki okradł kasę, zdefraudował 
pieniądze rządowe, lub sprzeniewie­
rzył fundusze klienta. Musi być prze 
cież jakaś różnica między jednym 
a drugim.

Tymczasem z doświadczenia wie 
my, że jest różnica, ale nie na ko­
rzyść upośledzonych przez losy. Bo 
defraudanci mają zawsze pieniądze 
na opłacanie obrony, która przecią­
ga ich procesy w nieskończoność, 
wnosząc apelacje, kasacje, pozoru­
jąc choroby, wynajduje odpowied­
nich świadków i używając wszela­
kich sposobów, byle złodzieja uchro­
nić od kary.

Gdy w pierwszych latach naszej 
samodzielności ustanowiono na de­
fraudantów i złodziei grosza publicz 
nego karę śmierci, ilość przestępstw 
tego rodzaju nagle spadła do zera. 
Dziś należałoby również przystąpić 
do radykalnego tępienia pleniących 
się defraudacyj i sprzeniewierzeń, 
jeżeli już nie przez przywróceni© 
kary śmierci, to przez oddawanie 
tych łajdaków pod sąd doraźny.

Niech gniją w kryminale do koń­
ca życia, gdy nie chcieli żyć po 
ludzku!

(j)

Daiemy głosi
AN K IETA „IŁ. KUR JERA C Z Ę S T N A  TEM AT: „SFERY  

ROBOTNICZE A  SANACJA46.

W związku z naszą ankietą otrzy 
maliśmy drugi głos w tej sprawie, 
treści następującej:

Śmiało możemy twierdzić, że te 
tragiczne momenty, które obecnie 
przeżywają wszystkie organizacje 
wypływają nie z nieświadomości 
mas, ale icli kierowników.

Widzimy, że wodzowie partyjni 
hągną tam, gdzie im się wydaje wy­
godniej.

Warunki ustroju kapitalistycz­
nego miażdżą bez litości fikcje orga­
nizacyjne i pchają masy na właści­
we tory. Organizacja bez uzasadnień 
teoretycznych jest fikcją. Tak zgi­
nęła organizacja socjalistów rewolu­
cjonistów w Rosji. To samo czeka 
wszystkie organizacje, które nic 
mają racjonalnie opracowanego pro 
gramu.

Dopóki prowadziły one walkę o 
niepodległość, cierpiano w nich lu­
dzi, którzy mówili o socjaliżmie o 
międzynarodówce. Po zdobyciu nie­
podległości prawie cała organizacja 
rzuciła twórczą pracę na polu spo- 
łecznein.

Jedni poszli na stanowiska kie­
rownicze w państwie, drudzy udali 
się ich pilnować, a ci, którzy nie 
mogli być kierownikami i stróżami 
poszli do sejmu i senatu i tu każdy 
pracował, jak umiał i chciał. Społecz 
na praca nie daje zysków, więc za­
miast niej zaczęła się wałka o zdo­
bycie intratnych pozycyj. W  ogni­
stej walce o zysk osobisty, o nabiera 
nie tłuszczu, który zalał im mózg i 
oczy, nie mogli dojrzeć tych błędów,

które płodzili w postaci różnych par 
tyj, tonących dziś w morzu dziejo­
wej rzeczywistości.

Jest na to jedna tylko rada: Ci 
wszyscy, którzy pozostali na po­
wierzchni, muszą się łączyć i wspól- 
nemi siłami dążyć do zorganizowa­
nia pracy.

Tylko zorganizowani możemy 
zdobyć szacunek dla klasy pracują­
cej fizycznie i umysłowo, dla rodzin 
swych dach nad głową, dobry obiad 
i czystą koszulę, dla rządu silną pod 
porę w postaci zorganizowanej łJa- 
sy, która żyje z pracy twórczej, a b  
z dochodów od kapitału.

Rząd oparty o klasową organiza­
cję będzie wprowadzał takie refor­
my, jakie będą potrzebne całej kla­
sie pracowników, nie tym, którzy 
żyją z cudzej pracy.

Streszczając swe wywody w 
związku z ankietą odpowiadam na 
zasadnicze pytania:

1) Robotnik, organizując się w 
związkach, stojących na gruncie 
współpracy z rządem, zyskuje mo­
żność czuwania nad reformami w 
sprawie robotniczej.

2) Ze związków robotniczych od­
powiadają najbardziej interesom ro­
botniczym związki klasowe. Z. Z. Z. 
jest związkiem związków zawodo­
wych czyli klasowych.

3) Ch. D. i P. P. S. zwalczają 
związek związków zawodowych je­
dynie wskutek nieporozumienia, któ 
ro z czasem zostanie usunięte.

T. Osóbka.

Strajk włoski na Rakowie zlikwidowany.
ROBOTNICY OTRZYMAJĄ ZALEGŁE W YPŁATY 20 i 22 B. M.
Strajk włoski w oddziele metalo- 

wni na Rakowie został nareszcie zli­
kwidowany. Na sobotniem zebraniu 
przedstawiciele robotników doszli 
do porozumienia z zarządem fabry­
ki, który przyrzekł zaległe należno­

ści za pracę częściowo wypłacić w 
dniach 20 i 22 października.

Z dniem wczorajszym oddział 
metalowni huty Częstochowa, zatru­
dniający około 1000 robotników, pod 
jął normalną pracę.

w Częstochowie
OMÓWIONA BYŁA NA WAI.NEM ZEBRANIU W  STOW. 

RZEMIEŚLNICZEM.
W  ub. niedzielę o godz. 3 popoł. 

odbyło się w lokalu własnym przy 
ul. Panny Marji nr. 9 walne zebra­
nie członków stowarzyszenia rze­
mieślniczego.

Zebranie zagaił krótkiem prze­
mówieniem p. Więckowski, który od 
czytał następujący porządek obrad:
1) sprawa spółdzielni kredytowej,
2) sprawa podatków, 3) sprawa bi- 
bljoteki i wolne wnioski.

W  toku ożywionej dyskusji za­
bierali głos: przewodniczący W ięc­
kowski, p. Musiał, p. Wieczorek i p. 
Plucik, zaznaczając, iż sprawa za­
łożenia spółdzielni kredytowej na 
tutejszym terenie była oddawna ak­
tualna, lecz dopiero obecnie znajdu­
je się ona w stadjum organizacji. 
Wszystkie niemal cechy rzemieślni­
cze zgłosiły już swoje uchwały do 
wymienionej instytucji, która mieć 
będzie na celu poparcie finansowe 
jaknajszerszych warstw rzemiosła 
chrześcjańskiego. Wpisowe na człon

ka spółdzielni wynosi tylko 5 zi.
Drugą kwest ją była sprawa po­

datku dochodowego. Dłuższe prze­
mówienie w tej sprawie wygłosił p. 
Musiał, zaznaczając, że rzemieślnik 
chrześcjański nie uchyla się od pła­
cenia podatków, nie szuka krętych 
ścieżek, lecz ufa urzędom skarbo­
wym, które ustalają mu obrót, a av 
rezultacie płaci on nadmierne podat­
ki. W  ciągu dalszej dyskusji zabie­
rali kolejno głos: p. Więckowski i 
p. Wieczorek, podkreśłający że w
sprawie podatku udzielać będzie in­
formacji zarząd stowarzyszenia.

Nadto w ciągu najbliższych 2 ty ­
godni przyjedzie do Częstochowy 
poseł Idzikowski, który będzie miał 
odczyt informacyjny na temat po­
datków i samorządów.

Wkońcu omawiano sprawę bi- 
bljoteki i czytelni stowarzyszenia i 
na tern obrady zakończono o godz. 
6.30 wieczorem.

Wariatka na sali rycerskiej
biła laską moolących się pątników.

W  ub. niedzielę przybyły na Ja 
sną Górę dość liczne pielgrzymki 
pątnicze, jak np. pielgrzymka mę­
żów katolickich z Warszawy i in­
ne. Przybyły też luźne grupy pątni­
ków z Radomska i okolic.

W  jednej z grup, przybyłych z 
powiatu radomskowskiego, znajdo­
wała się chora umysłowo, niejaka 
Łucja Słomczyńska, w wieku około 
lat 50-ciu.

War jatka zachowywała się nao- 
gól spokojnie i nie zdradzała niczem 
swej choroby. Dopiero o godz. 5-ej, 
po lóżańcu, wpadła w jakąś dziką

furję i zaczęła bić laską po glo\y*e 
modlące się rzesze i spotkanych na 
drodze pątników. To przykre zajście 
miało miejsce w sali rycerskiej.

Chorą wkrótce przy pomocy kil­
ku pątników obezwładniono i odda­
no pod opiekę policji.

Obecnie znajduje się ona w a- 
reszcie przy I komisarjacie, skąd 
do przeprowadzeniu dochodzenia o- 
desłana zostanie do wydziału opie­
ki społecznej przy magistracie, w 
celu odesłania jej pod opieką kon­
wojenta wydziału do miejsca za­
mieszkania.

KRONIKA
K A L E N D A R ZY K .

Dziś Łukasza 
Jutro: Piotra z A.
Wschód słońca; 6 4 
Zachód słońca 4.55

Październik

18
Wiórek

R A D J O
W A R S Z A W A .

W torek, 18 października.
11.50. Kom . meteor, dla komunik, lot. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program  na dz. bież- 12.10. Codz. Prze_ 
gląd P rasy P olskiej. 12.10 P ły ty  13.20 
U rzędow y komunikat PIM . 15.40. Ko_ 
munikat gospod. 15.50. Chwilka lotn.
15.55. Kom . Państw. Urz. W ych. Fiz.
16.00. W śród książek. 16.15. Odczyt dla 
nauczycieli 16.30. P łyty . 16.40. Odczyt z 
Krak. 17.00. Popoł. koncert 17.55. P ro ­
gram  na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka.
18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom . Tow. do 
Hod. koni w Polsce. 19.20 W iad. bieżące.
19.30. Feljeton muz. 1945. Pras. Dz, R.
20.00. K o cert popul. 21.20. W iad. a-i:ort. 
21.50 Dod. do Pras. Dz. R adj. 21.30 Pieś_ 
ni i arje. 22.00. Kwadrans lit. p. t. K ró 
lew pa i paź., 22. J 5. M uzyka tan. 22.55. 
Urz. kom. Państw.'Tnst. Met. oraz kom, 
policy jny . 23.00. Muzyka 1?im-czi>a.

W A R S Z A W A .
Środa, 19 października.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
11.50. Kom . meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. Program  na dz. nast.
12.10, P łyty . 13.20. Kom . PIM . 15.40. Ko 
m unikat gospod. 15.55. K ronika harcer 
ska. 16.00. Pogawędka dla dzieci. 16.13. 
Opowiadanie dla dzieci. 16.25. P łyty . 
16.40. Odczyt. 117.00. Aud. dla nauczycie 
li. 17.15. Kom . dla żeglugi i rybaków.
17.20. P łyty. 17.40. Opieka nad młodzieżą, 
bezrobotną. 17.55. Program  na dz. nast.
18.00. M uzyka tan. 18.55. Rozm aitości. 
19.15. Kom . Tow. do Zach. do Hod. koni 
w Polsce. 19.20. Skrzynka poczt. 19.30. 
Feljeton lit. p. t. Realizm  w literaturze 
współczesnej. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. 
P łyty . 20.55. W iad. sport. 21.00. Dod. do 
Pras. Dz. R adj. 21.05. Serenady. 22.00. 
Na widnokręgu. 22.15. M uzyka tan. 22.40 
Odczyt w jęz. niem. 22.55. Urz. kom. P. 
Ł  M. i kom. policy jny. 23.00. Muzyka 
taneczna.

K A TO W IC E .
W torek, 18 października.

11.40. Tr. z W arsz. 11.58. Sygnał cza_ 
su z W arsz. 12.05. Program  na dz. nast.
12.10. P łyty. 13.15. Kom . gospod. 13.20 
Kom . meteor, z W arsz. 15.40. Kom . go ­
spodarczy z W arsz. 15.50. Tr. z Warsz.
16.30. Intermezzo muz. 16.40. Odczyt z 
Krak. 17.00. K oncert z Warsz.. 17.55.“ Pro 
gram  na dz. nast. 18.00. M uzyka tan. z 
W arsz. 18.55. Twórczość Cyprjana Nor 
wida w świetle najnow szych badań. 19.10 
Rozm aitości. 19.25. Kom . sport. 19.30. 
Tr.z W arsz. 22.15.. Program  na dz. nast.
22.20. Tr. z Warsz.

OGOLNA.
(o) Syndycy przestaną defrandować.

W  związku z ostatniemi aresztowania­
m i wśród łódzkich adwokatów na tle na 
dużye, popełnionych przy likw idacji 
mas upadłościowych, zamierzono j-» t  
wydanie specjalnych przepisów, któro 
zaostrzą odpowiedzialność karną adwo 
katów za naduźyoia przy spełnianiu 
czynności sjmdyków.

P O L SK I K O N G RES E S P E R A N T A .
Tegoroczny kongres esperanta, z całej 

Polski, organizow any przez esperancką 
delegację z prof. Odo B ujw idem  na cze­
le, odbędzie się w pierwszych dniach 
listopada w Lublinie.

Na kongresie będą omawiane waż­
ne problem y dotyczące światowej orga­
n izacji esperanta.

Podczas kongresu zostanie też otwar_ 
ta światowa wystawa malarstwa, na 
którą obrazy nadesłali esperantyści z 
32 krajów . Będzie to ciekawe porówna­
nie m alarstwa polskiego z twórczością 
innych narodów.

Uczestnicy kongresu korzystać będą 
z ulg kolejow ych .

 G ----

Z Częstochow y.

— Straty Częstochowy na wodo­
ciągach i kanalizacji- Zarząd kanali­
zacji i wodociągów częstochowskich 
ogłosił sprawozdanie z eksploatacji 
za czas od 1.4. 1931 do 31.3. 1932.

Sprawozdanie to wykazuje za 
czas powyższy straty w wysokości 
1.711. 820” zł. i gr. 83.

Straty te zmniejszą się znacznie, 
gdy wszystkie nieruchomości korzy­
stać będą z wodociągów i kanałów. 
Dziś bowiem przy ulicach, na któ­
rych przeprowadzono rury wodocią­
gowe, jest 2 tys. nieruchomości, z 

3 wody zaś korzysta tylko 792; z ka­
nalizacji mogłoby już korzystać 1600 
nie ruchom ości, a korzysta tylko 651.

Ponieważ dziś z opłat za wodę, 
kanały i za wynajęcie wodomierzy 
wpływa rocznie 946.510 zł., to po 
przyłączeniu cło sieci wodociągowej 
i kanalizacyjnej wszystkich nieru­
chomości, położonych przy ulicach 
skanalizowanych wpływy te zwięk­
szą się prawie dwa i pół raza. Defi­
cyt wówczas zmniejszy się cło ja ­
kichś 400 tys. złotych rocznie.

Niewielka to pociecha, ale zawsze 
lżej się robi na sercu, gdy się wie, 
że będzie choć trochę mniej do do­
płacania dobroczyńcom z Ameryki.



— Z teatru kameralnego. Dziś, 
(we wtorek, znakomita komedja Kie- 
drzyńskiego „Szczęście od jutra“ — 
Przedstawienie to zostało zakupio­
ne przez żydowską macierz szkolną, 
które rozsprzedaje bilety w swoim 
zarządzie.

Jutro „Pan Jowialski“, arcydzie­
ło Al. lir. Fredry w premjerowej ob­
sadzie zespołu naszego teatru.

W  próbach, jak już donosiliśmy, 
pełna humoru i przezabawnych sy- 
tuaeyj farsa angielskiej spółki au­
torskiej pt. „Beczka złota“ z udzia­
łem całego niemal zespołu, z Ceran­
ką, Gallową, Gozdecką, Bieliczem, 
Dębiczem i reż. Ziembińskim na cze­
le. Premjera w piątek, dnia 21 bm.

— Dyżury aptek. Dziś w nocy z 
dnia 18 na 19 bm. dyżurują apteki: 
p. Mandata i Nowaka, St. Rynek 
nr. 2 i p. Włosińskiego, ul. Kordec­
kiego nr. 27.

— Kurs szermierczy dla panów i
pań. Z dniem 1 listopada br. rozpo­
czyna się kurs szermierczy dla pań 
i panów w K. S. „BrygadaL Zapi­
sy przyjmuje sekretarjat.

Ćwiczenia odbywać się będą dla 
pań 2 razy w tygodniu, dla panów
0 razy w tygodniu w sali gmachu 
..Ogniska Óbrony Niepodległości^ w 
godzinaęli wieczorowych, pod kie­
rownictwem p. WL Śzora.

Rower zginął z podwórka.
Piec Jan, zam. we wsi Liszka Górna 
gminy Grabówka, zameldował, że 
tegoż dnia z podwórka skradziono 
mu rower, wartości 20 zł.

—  Przywiozła węgiel dla złego 
sąsiada. Sosińska Józefa (Warszaw 
ska 65) zameldowała, że Mierczak 
Józef, zam. w Kawodrzy skradł jej 
z wozu większą ilość węgla, warto­
ści 8 zł.

— Ujęcie złodziejki na dworcu.
W dniu .15 bm. na stacji Częstocho­
wa została zatrzymana Nucker Goł- 
da, zam. w Sosnowcu, za przywłasz­
czenie 100 zł., które były jej powie­
rzone do rozmienienia na drobne.

— Ogołociła znajomą ze sukien
1 bielizny. Parkitna Władysława, 
zam. w Puszczewie, zameldowała, 
że Wróblewska Stanisława (Dąbrów 
skiego 58) skradła jej koszulę i trzy 
spódnicom, wart. 12 zł.

— Kosztowna bransoletka zniknę­
ła z mieszkania. Maltz Jadwiga, za­
mieszkała w domach fabr. „Stra- 
dom“ zameldowała, że z mieszkania 
skradziono jej bransoletkę, wartości 
500 zł.

— „Kobiety nie bij nawęt kwia­
tem !“  Kupczak Natalja (Huculska 
44) zameldowała ó pobiciu je j przez 
W.-Oentego Kudrzyna, zam. tamże.

— Oskarżona o lichwę mieszka­
niową. Ujawnieniem zostało, że Da- 
w i dowieź Regina i Bolkowska Do­
ra (Katedralna 4) dopuściły się li­
chwy mieszkaniowej przez pobiera­
nie od Foksa Abrama (Kopernika 
20) odstępnego 300 zł. i pobierania 
przytem miesięcznego czynszu za 
pokój z kuchnią 40 zł.

— Czupurne towarzystwo chcia­
ło rozbroić policjanta. Za stawianie 
czynnego oporu funkcjonarjuszowi 
p. p. zatrzymani zostali: Henryk 
Przystalski i Antoni Przystalski 
(Olsztyńska 42), Banik Antonina z 
córkami Heleną i Stanisławą, oraz 
Zimek Jan (Narutowicza 37).

— Skradzione rzeczy do odebra­
nia. W Il-im  komisarjacie p. p. znaj 
dują się do odebrania znalezione na 
forze kolejowym: wózek dziecięcy, 
kapelusz i łaska, oraz na posterunku 
w Przyrowie: rower męski firmy 
„Diamant“ , walizka bronzowa, 3 po­
szwy duże, 3 poszewki małe, obuwie 
męskie, bielizna męska i inne rze­
czy.

— Fatalne uderzenie kamieniem.
W  dniu 16 bm. o godz. 9 w czasie 
bójki Słomian Władysław, lat 18. za­
mieszkały we wsi Zajączki, gminy 
Kuźniczka, wskutek uderzenia ka­
mienieli Karola Słomiana spowodo­
wał złamanie mu 2 żeber.

— Czego już nie kradną! Pikiel 
Franciszek (Srebrna 102) zameldo­
wał, że w nocy skradziono mu od 
ustępu drzwi, wart. 5 zł.

Górniak Jan (Bor 51) zameldo­
wał, że w dniu 13 bm. z podwórza 
skradziono mu beczkę, wart. 10 zł.

Wiece stronnictwa ludowego
W  SPRAWIE STRAJKU CHŁOPSKIEGO W  POWIECIE 

CZĘSTOCHOWSKIM.

W  ub. niedzielę, w związku z za­
powiedzianym na 23 października 
strajkiem chłopskim w całej Polsce, 
odbyły się dwa wiece w powiecie 
częstochowskim: w Kłobucku i Rein- 
bielicacli Królewskich, zorganizowa­
ne przez stronnictwo ludowe i zwią­
zek zawodowy rolników.

W iec w Kłobucku odbył się w 
sali straży ogniowe] o godz. 1 i pół 
popołudniu przy udziale 800 osób. 
Po przemowach wiceprezesa Anto­
niego Grzybowskiego i sekretarza 
stronnictwa ludowego p. Sukienni­
ka zebrani powzięli uchwałę przy­
stąpienia do strajku, w celu popar­
cia wysuniętych przez związek żą­
dań obniżenia przez magistraty sta­

wek i opłat za postoje na rynku i 
sprzedaży artykułów wiejskich.

Podobny wiec z udziałem tychże 
mówców odbył się o godz. 7 i pół 
wieczorem w Rembielicach Królew­
skich przy udziale około 200 rolni" 
ków.

Uważamy, że organizowany stra.k 
choćby nawet doszedł do skutku, nie 
odbije się do tego stopnia, iżby mia­
sta ucierpiały na wstrzymaniu d o ­
wozu artykułów wiejskich — już to 
z tego względu, że do stronnictwa lu­
dowego nie należy większość zamoż­
niejszych gospodarzy wiejskich. Z 
całą pewnością, więc strajk ten skoń­
czy się fiaskiem zarówno w naszym 
powiecie jak i w całej Polsce.

Otwarcie kursu dla przodowników robotniczych
w nowym lokalu Z,Z.Z.

W  ub. niedzielę o g. 1 popoł. odby 
ło się otwarcie nowego lokalu związ 
ku związków zawodowych przy ul. 
Katedralnej 10. Na uroczystość 
otwarcia nowej siedziby Z. Z. Z. 
przybyli: p. starosta Eustachiewicz, 
komisarz Mazur, p. Madeyski, dyr. 
Płodowski, pos. Biluchowski i wielu 
innych przedstawicieli władz i spo 
łeczeństwa.

Uroczystość zagaił pos. Piekar­
ski, który ku uczczeniu pamięci pole 
głych w kasie chorych ideowych

przywódców ruchu robotniczego za­
rządził minutową ciszę.

Następnie po otwarciu i zwiedze 
niu nowego lokalu przez gości, pos; 
Piekarski i p. Jędrusik wygłosili 
dłuższe prelekcje o znaczeniu oświa 
ty dla mas robotniczych, poczem zo­
stał otwarty kurs dla przodowników 
robotniczych.

Na kurs zapisało się 55 osób. W y 
kłady odbywać się będą w środy i 
piątki od g. 6 do 8 wieczorem.

Obrazki sądowe.
Miesiąc więzienia za obrazę wojska i pobicie posterunkowego

W dobie obecnego kryzysu gospo 
darczego, wśród największego pod­
niecenia nerwów i umysłów, zwolen 
nicy alkoholu napróżno szukają uko 
jenia w kieliszku. Chwilowa beztro­
ska, dobry humor i zapomnienie o 
kłopotach życia codziennego szybko 
przemijają, a pozostaje niesmak i 
depresja.

Poza tem napoje wyskokowe wy 
wierają różny wpływ na poszczegól 
ne jednostki, zależnie od psychiki i 
temperamentu: jedni w stanie nie­
trzeźwym zabierają talerze, szklan­
ki, i widelce z restauracji, drugich 
opanowywuje dziki szał niszczyciel 
ski pod wpływem którego łamią i 
rozbijają różne sprzęty domowego u- 
żytku, a jeszcze inni lubią się awan 
turować.

Do tej ostatniej grupy należał 
Teofil Karoński, zam. w Częstocho 
wie, oskarżony o zniesławienie armji 
polskiej i stawianie czynnego oporu 
posterunkowemu p. p.

Dnia 14 czerwca br. w czasie 
przemarszu 27 p. p. przez II Aleje, 
Karoński,^ będąc w stanie nietrzeź­
wym zwrócił się do oficerów, obrzu 
cając ich epitetami, nie nadającemi 
się do druku.

Niezwłocznie zawiadomiono po­
sterunkowego, który pijanego awan 
tumika zaprowadził do I komisarja 
tu. Tu, jednak oskarżony nie dał za 
wygraną, lecz z okrzykiem: „T y
mnie, dobrego obywatela, do komi- 
sarjatu przyprowadziłeś V1 — rzucił 
się na posterunkowego Ciszka, któ 
rego społiczkował i kopnął.

Sprawę tę rozpoznawał onegdaj 
sąd grodzki w Częstochowie.

Oskarżony nie przyznał się do 
winy, a raczej nie pamiętał, jakoby 
rzucał obelgi pod adresem wojska i 
stawiał czynny opór posterunkowe­
mu p. p.

Nadto zeznał, że od czasu służby 
wojskowej cierpi na rozstrój nerwo 
wy, fi gdy sobie wypije, jest nader 
skłonny do awantur.

Z toku orzeczeń świadków wyni 
kało, jednak, że oskarżony obrzucał, 
wojsko i oficerów wulgarnemi wyra 
zami, jak również stawiał czynny o- 
pór posterunkowemu.

Po krótkiej przerwie sędzia Se- 
rednicki wydał wyrok, mocą którego 
Karoń został skazany na miesiąc a- 
resztu z zawieszeniem kary na nrze 
ciąg lat 5 i zapłacenie 30 zł. opłaty 
sądowej, oraz kosztów postępowania.

Sensacyjne porwanie dziecka
przez źebraczke.

Kronika policyjna piotrkowska 
zanotowała niezwykły wypadek wy 
krycia kradzieży dziecka przez zawj 
dową żebraczkę.

Oto przed dwoma mniej więcej 
miesiącami, Stanisław Hajdo, włó­
częga, bez stałego miejsca zamieszka 
nia, oddał swego 3-letniego synka, 
który zachorował mu w drodze na 
świerzbę, do szpitala w Kłobucku 
pod Częstochową.

Gdy po upływie jakiegoś czasu 
Hajdo zwrócił się do zarządu szpi­
tala o wydanie dziecka, oświadczo­
no mu, że dziecko po wyzdrowieniu 
zostało odebrane przez jakąś kobietę, 
podającą się za matkę chłopczyka.

Na zasadzie opisu, podanego przez 
świadków — Hajdo wywnioskował, 
żo ,,kawał“ spłatała mu jego „kole­

żanka po fachur‘, żebraczka. Genowe 
fa Ruppel.

Hajdo rozpoczął wędrówkę po 
wszystkich miastach Polski, licząc, 
iż wpadnie na ślad Ruppelowej.

Wczoraj, idąc ulicą Słowackiego 
w Piotrkowie, Hajdo zauważył zło­
dziejkę dziecka, za którą puścił się 
w pogoń, ujął ją i doprowadził do 
poheji. Badana tutaj Ruppel przy­
znała się, iż ukradła dziecko, aby w 
ten sposób móc ułatwić sobie żebra 
ninę na ulicach miast.

Dziecko to obecnie oddała ko­
muś pod opiekę w Łodzi, gdzie też 
policja zamierza je odszukać i oddać 
ojcu. Genowefa Ruppel zdradza pe­
wien rozstrój nerwowy, graniczący 
z obłędem.

28.000 złotych za utracone w fabryce zdrowie.
W końcu bieżącego miesiąca na 

wokandzie sądu okręgowego w Piotr 
kowie znajduje się ciekawa spra­
wa robotnika fabrycznego, który wy 
stąpił do sądu z powództwem o od­
szkodowanie 27.976 zł. za utracone 
w czasie swej długoletniej pracy fa­

brycznej zdrowie. Robotnikiem tym 
jest p. Józef Gebauer (Radomsko) 
św. Magdaleny 1. 6), pozwaną jest 
fabryka „Thonet Mundus“ w Ka­
mińsku. W  imieniu powoda wystę­
puje przed sądem adw. Wacław Wa- 
losiński.

Z KIELC.
(k) Zarządzenie wojewody kieleckie 

go w sprawie wyrobów cukierniczych. 
Memorjał izby rzemieślniczej do p. wo, 
jewody kieleckiego w sprawie nielegal 
nego wyrobu produktów cukierniczych 
przez piekarzy, spowodował zarządzenie 
p. wojewody do starostw powiatowych
0 bezwzględnem zwalczaniu tego zjawis 
ka, niedopuszczalnego zarówno z gospo 
darczego jak i formalnego punktu wL 
dzenia.

Zarządzenie zaleca również współdzia 
łanie władz z istniejącemi cechami cu- 
kierniczemi i piekarskiemi na danych 
terenach.

(k) 3-dniowy kurs budownictwa be­
tonowego w Kielcach. Staraniem salez. 
jańskiej szkoły rzemiosł oraz przy 
w spółpracy izby rzemieślniczej, odbyt 
się w K ielcach 3-dniowy kurs budownio 
twa betonow ego dla potrzeb wsi i mia­
steczek, który zgromadził łącznie z wy 
chowankami szkoły około 60 słuchaczów.

P rogram  kursu obejm ow ał poza czę­
ścią teoretyczną również i ćwiczenia 
praktyczne. Na treść w ykładów złoży­
ły  się wiadom ości o badaniu i przy go 
towaniu surowców do betonu, przera_ 
bianiu i pielęgnow aniu świeżego beto 
nu, wykonaniu poszczególnych elemen­
tów budynków z betonu, jak fundamou 
ty, stropy, ściany itd. oraz wykonanie 
rozm aitych w yrobów  betonowych.

Na kursie tym  licznie reprezentowa­
ne by ły  sfery rzemieślnicze m. K ielc w 
osobach m ajstrów  budowlanych, któ_ 
rycli większość nie miała dotychczas 
sposobności zapoznania się z całokształ­
tem wiedzy teoretycznej i praktycz_ 
nej z zakresu budownictwa betonowe go
1 żelbetonowego.

Żywe zainteresowanie słuchaczów wy 
rażającc sie w ożywionej dyskusji i licz 
nyeh zapytaniach, dotyczących w yko­
nania budowli, bądź produkcji w yro . 
bó\7 , stanowi realny dowód zaintereso 
wania siq kursem, za co należy sie uzna 
nie jego organizatorom .

(k) Jubileusz resursy rzemieślniczej.
W  niedziele odbyła sie uroczystość ob 
chodu 25_leeia resursy rzemieślniczej w 
Radom iu. Na te uroczystość przybyło 
kilkanaście delegacyj z różnych 
miast R zplitej w liczbie około 300 osób, 
w tem ‘21 cechów chrześcijańskich ze 
sztandarami oraz stowarzyszenie kup­
ców polskich w Radom iu ze sztanda­
rem i przedstawiciele władzy.

P o nabożeństwie złożono wieniec na 
płycie Nieznanego Żołnierza, skąd po. 
chodem udano sie do pieknej sali re­
sursy, gdzie po powitaniu gości wreczo 
no p. Piotrowskiem u, który przez lat 
25 dla dobra rzemiosła pracował bez 
przerwy złotą odznakę jubileuszową.

Resursa rzemieślnicza ma sw oją 
chlubną kartę na polu pracy narodowej, 
państwowej i społecznej. M. i, wr. 1.919 
ofiarow ała 6 p  .p. leg. środki opatrun. 
kowe, jak również komplet instrnm en. 
tów m uzycznych dla orkiestry .W. r. 
1920 resursa wyekwipowała ochotników 
rzemieślników, idących na wojnę z bel 
szewikami, zabezpieczając jednocześnie 
ich rodziny.

Na obchód jubileuszow y nadesłano 
ze wszystkich stron R zplitej kilkadzie­
siąt depesz z życzeniami. Zebrani na a. 
kademji uczestnicy obchodu uchwalili 
jednom yślnie wysłać depesze hołdowni 
eze do prezydenta Rzplitej, marsz. P ił­
sudskiego ,prem jera Prystora, min.
przem. i handlu Zarzyckiego i biskupa 
sandom ierskiego Jasińskiego.

Uroczystość zakończono zebraniem 
I owh rżyskiem w siedzibie resursy.

Z ZAW IER CIA.
(z) Osobiste. P ow rócił z urlop o i 

ob ją ł urzędowanie st. instruktor straży 
ogniow ej E. W ochim au.

(z) Inspekcja straży ogniowej. W
tych dniach st. instruktor straży ognio 
wej E. W ochtm an, w obecności dyr. K. 
K raw czyka, dokonał inspekcji straży 
ogniow ej przy fabryce szkła w Zawier 
ciii. Podczas inspekcji przeprowadzone 
zostały pod dowództwem naczęlnika 
straży p. W . Szym ańskiego ćwiczenia, 
które dały wyniki b. dobre. Stwierdzić 
należy, że straż ogniow a szklarni słoi 
na wysokim poziomie.

# (z) Uroczystości nieo ielne w Za. 
wiereiu. W  ubiegłą niedziele na terenie 
Zawiercia odbyły  się dwie uroczystości, 
a m ianow icie: podniesienie bandery li 
gi m orskiej i kolonialnej oraz złożenie 
przyrzeczenia członków związku strzele 
ckiego..

W  uroczystości tej wzięli udział: 2 
kompanje związku strzeleckiego, fede­
racja, seminarjum nauczycielskie i 
straż ogniowa. U roczystości rozpoczęły 
sie od wysłuchania uroczystego na bo 
żeństwa, odprawionego w m iejscow ym  
k<i ;ciele o godz. 10-ej. W  czasie nabożeó 
stwa podniosłe kazanie 'wygłosił ks. 
kan. B. W ajzler. O godz. l l .e j  przed 
gmachem pow. komełidy policji, przy 
dźwiękach hym nu narodowego, odbyło 
sie podniesienie bandery lig i m orskiej 
i kolonjalnej.

Przed podniesieniem bandery oko 
lieznościowe przemówienia w ygłosili 
pp.: prof. K. Badowski i kier. pow. 
związku strzeleckiego prof. Pytlarz. O 
godz. 12_ej w sali domu ludowego odby 
ło sie przerzeczeńie członków związku 
strzeleckiego. W ieczorem  o godz. 6-ej 
wiecz. nastąpiło zdjącie bandery.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ
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W łam anie do biur magistratu
w Zawierciu.

Z soboty na niedzielę, o godzinie 
8-ciej rano, nieznani złodzieje wła­
mali się-do biura wydziału gospodar 
czego magistratu m. Zawiercia.
' Po wyłamaniu zamków w szafie 

i szufladach i po splondrowaniu akt, 
t  których niestety nic nie zabrali,

spłoszeni przez stróża* nocnego, u- 
ciekli oknem.

Zawiadomiona o włamaniu poli 
cja wszczęła dochodzenia, które nie­
wątpliwie uwieńczone zostaną po­
myślnym rezultatem

Podjęcie pianowej akcji przeciwpożarowej 
przez m ,straży woj. kieleckiego.

Związek straży ogniowych woj. 
kieleckiego, pragnąc celowo i plano­
wo rozwinąć akcję przeciwpożaro-. 
wą na całym terenie woj. kieleckie­
go, opracował plan motoryzacji stra 
ży ogniowych, którego realizację 
przewiduje przy pomocy powszech­
nego zakładu ubezpieczeń w latach 
1932 do 1937, a więc w7 okresie 5 lat.

Z planem tym wiąże się sprawa 
zaopatrzenia wodnego osiedli ubo­
gich w wodę, a zwłaszcza tych miej­
scowości, które mają tak z«v. ośrodki 
zmotoryzowane. W tym celu zw. wo 
jewódzki rozpoczął pracę nad zagad­
nieniem woclnem dla uzyskania moż­
liwości zapasu wody dla sprzętu mo 
torowego, aby tern samem osiągnąć 
skuteczność gaszenia pożarów w o- 
gólności.

Akcję tę rozpoczęto przez zain­
teresowanie odpowiednich czynni­
ków decydujących, które zajęły przy 
cliylne stanowisko, oraz przez bada­
nie terenów7, a raczej źródeł wody, 
celm wykorzystania ich przy akcji 
przeciwpożarowej.

Główny sprawca kradzieży w hurtowni
w Olkuszu

schwytany w Sosnowcu.
W  nocy z 10 na 11 bm., z hurtów 

ni tytoniowej Jakóba Milcera, przy 
ul. Mieehowskiejj w Olkuszu, skra­
dziono większą ilość wyrobów tyto­
niowych, wart. 2400 zł.

W  związku z tern, w dniu 16 bm., 
dokonano w Sosnowcu obławy, pod 
ezas której jeden z głównych spraw 
sów kradzieży, Józef Budzki, zam.

Napad rabunkowy na ulicy Mireckiego 
w Sosnowcu.

VV nocy z 15 na 16 bm. na ul. 
tMontwiłła - Mireckiego w Sosnowcu 
dwuch nieznanych osobników na­
padło na Mieczysława Łąsikiewicza, 
stałego mieszkańca Zawiercia (ul. 
Fabryczna), od którego zażądałi wy 
dania pieniędzy.

Łąsikiewicz, orjentując się w
sytuacji, postanowił rabować się 
ucieczką. Korzystając z nieuwagi na 
pastników, rzucił się w jedną z ulic. 
Osobnicy ci poczęli go gonić.

Na ul. Piłsudskiego został przez 
nich schwytany. Jeden z rabusiów 
uderzył go kijem' ic głoweć, drugi na 
tomiast pchnął go nożem w bok.

Łąsikiewicz, zalewając się krwią

Jak długo będę żył?
Każdy m oże sobie sam obliczyć

Jak długo będę jeszcze żył!
Oto pytanie, które każdego czło­

wieka musi interesować. Po odpo­
wiedź na nie nie trzeba bynajmniej 
udawać się do wróżki ani astrologa, 
lecz do... matematyki. Matematyka 
bowiem stworzyła rachunek praw­
dopodobieństwa, który daje nam na 
tychmiastową odpowiedź.

Każdy może sobie to zresztą sam 
obliczyć. Oto jedna ze sprawdzonych 
wielokrotnie formułek: Od cyfry 86 
odejmuje się liczbę przeżytych łat i 
różnice dzieli się przez 2. To co wy­
padnie, to właśnie liczba lat, które

P R Z E P I Ę K M Y  B I U S T
dekolt bez zarzutu uzyskuje już w krót_ 

kim czasie po użyciu paryskiego kremu „IN N E". Użytek tylko 
zewnętrzny. P rzy zaniku lub nierozwinięciu biustu osiąga się po 
.większenie tegoż do pożądanej bujności. Przy opadającym  biu­
ście uzyskuje się szybko pierwotną elastyczną jędrność. R yzyko 

wykluczone, wobec gwarancji skuteczm 'c i i nieszkodliwości. 
Polecone przez lekarzy. Prosim y o podanie, gdy pożądanem 
jest tylko osiągnięcie jędrnośe? W ysyłka dyskretna. Cena 2.— 
zł. za słoik, 8 słoiki 4.— zł., 6 słoików 6.— zł. Dr. NIKOL  
KEM ENY — CIESZYN, Skrzynka pocztowa 242/H-7. — — —*

P i ę k n a ,  c e r a

s k ó r a  m i ę k k a  f a k  a k s a m i t  

to charakterystyczne cechy młodości

Do opracowania planu zaopatrzę 
nia wodnego i fachowego ujęcia za­
gadnienia związek wojewódzki za­
prosił do współpracy specjalistę p. 
E. Szweda, referenta wodnego głów 
nego zw. straży ogniowych, który 
będzie objeżdżał' powiaty i udzielał 
porad fachowych instruktorom po­
żarniczym dla rozpoczęcia prac w 
tej dziedzinie.

W dniach od 14 do 16 b. m. p. 
E. Szwed bawił w Częstochowie, 
gdzie udzielił porad fachowych miej 
scowym instruktorom straży.

Obecni p. Szwed bawi w Zawier­
ciu, skąd uda się na dalszą marszru­
tę, według następującego planu: 
Olkusz od 20 do 23 bm., Miechów od 
24 do 26, Pińczów ud 27 do 30 bm., 
Będzin od 4 do 7 listopada, Jędrze­
jów od 8 do 10, Busko od 11 do 13, 
Końskie od 14 do 16, Kielce od 17 
do 20 i Włoszczowa od 20 do 23 li­
stopada b. r.

Pozostałe powiaty woj. kieleckie 
go p. Szwed objedzie w styczniu i 
lutym 1933 r.

Palmolive —  to mydło piękności, 
pod którego wpływem cera staje się 
czysta i delikatna, a skóra młoda, 
jędrna i świeża. Dlaczego? Gdyż 
jest wyrabiane przez naszych fa­
chowców według przepisów, stano­
wiących naszą ścisłą tajemnicę . . 
z słynnych olejków piękności, jakie-

mi są oleje owoców oliwnych, palm 
i orzechów kokosowych.
Gęsta, obfita pianamy dła Palmolive 
nie dopuszcza podrażnienia skóry. 
Prosimy używać mydła Palmolive 
codziennie rano i wieczorem do twa­
rzy i do codziennej kąpieli, wciera­
jąc jego orzeźwiającą pianę w skórę, 
a następnie po spłukaniu ciepłą, a 
potem zimną wodą, wycierają: de­
likatnie ręcznikiem.
Kobiety całego świata uważają, że 
ten prosty zabieg jest najskute­
czniejszym środkiem nadania cerze 
czystości i delikatności, a całemu 
ciału młodzieńczego wyglądu i 
elastyczności.

WYRÓB KRAJOWY

Prosimy uważaćśtale 
na charakterystyczne 
cechy prawdziwego  
mydła Palmolive: 
zielone opakowanie 
z czarną opaską i 

złotym napisem 
Pdtmolwe.

L M O L I Y E

„ K o n s K a  m aść”  o s z u s t ó w .
Niezwykły proces przed sądem  w Opolu

w domach walcowni „hr. Renard“ 
nr. 6 w Sosnowcu został zatrzymany.

W  mieszkaniu jego ojczyma — 
Jana Piątka, znaleziono papierosy 
pochodzące z tej kradzieży, ponadto 
w mieszkaniu znaleziono rewolwer 
i różne narzędzia złodziejskie. Oby­
dwaj zostali zatrzymani i przekaza­
ni do dyspozycji policji w Olkuszu.

padł na ziemię. Wówczas napastni­
cy zrewidowali jego kieszenie, za­
bierając mu 90 zł. gotówką, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku.

Ranny resztkami sił dowlókł się 
do komisariatu, gdzie * opowiedział 
o napadzie, podając przy tern ogólny 
rysopis opryszków.

Zarządzona została obława, pod­
czas której schwytano kilkunastu 
podejrzanych osobników, których 
skonfrontowano z Łąsikiewiczem.

W żadnym z nich jednak ranny 
nie rozpoznał napastników;.

Policja prowadzi dalsze energicz 
ne dochodzenie, celem wykrycia 
sprawców napadu.

150 oskarżonych staje obecnie 
przed sądem w Opolu na Śląsku 
Niemieckim, 150 oskarżonych, któ­
rzy zarzucane im przestępstwa upra 
wiali systematycznie w ciągu lat 
ośmiu.

Cóż to za przestępstwo, i jaki u> 
proces!

Historia jego jest następująca:
We wsi Chorszyce na Śląsku mie 

ezkał pewien człowiek, który w cza 
sie wojny był konowalem.

Z czasów swej praktyki na ko­
niach wyniósł on doświadczenie, że 
pewna maść, używana przy leczeniu 
koni, wywołuje u ludzi szczególe za­
palenie skóry. Jest to obrzęk, połą­
czony z pęcherzami, który, zresztą, 
ustępuje dość szybko.

Sprytny wieśniak postanowił z 
tego odkrycia zrobić interes.

Najpierw wypróbował ów inte­
res na sobie.

Posmarował się końską maścią, 
przedtem ubezpieczywszy się w 
kasie od wypadków i chorób.

Gdy wystąpiły znane mu objawy 
skórne, oszust zwrócił się do towa­
rzystwa ubezpieczeń, które po przy­
słaniu mu lekarza, wypłaciło sporą 
sumę odszkodowania.

Teraz interes poszedł już pełną 
parą.

Oszust występował jako agent 
towarzystwa ubezpieczeń, poczem 
ubezpieczonym dostarczał maści koń 
skiej,
gwarantuior. sobie udział y

W leś;: u t \
zdobywania pieiuęuzy rozeszia srę 
szybko po Śląsku. Do oszusta zgła­
szały się tłumy. Nie mógł nadążyć z 
wyrabianiem l dostarczaniem maści. 
Zarówno on, jak inni agenci aseku­
racyjni, zarabiali olbrzymie sumy. 
Niektórzy pacjenci ubezpieczali się 
odrazu w kilku towarzystwach. Zna­
lazł się, nawet, lekarz, który masowo 
wyrabiał potrzebne świadectwa.

To oszustwo trwało przez kilka
Int.

Osiemnaście niemieckich towa­
rzystw ubezpieczeń „wpadło“ w si­
dła oszustów.

Wreszcie, dziwna choroba, na­
wiedzająca tylko drobną część kraju 
musiała się wydać podejrzana. Pew­
ne towarzystwo ubezpieczeń w Kem 
burgu wszczęło śledztwo.

Oszustwo zostało odkryte.
T właśnie teraz, 150 oskarżony ».h 

stanie przed sądem.
Będzie to jedyny proces w swon i 

rodzaju.

H U M O • !.
pozostają nam do przeżycia.

Jeśli np. mam 40 lat, to (86— 40): 
2—23, czyli mam widoki na przeży­
cie jeszcze 23 lat tj. do 63 roku ży­
cia. Potem, jeśli naprawdę dożyję 
tego wieku, to mam szanse na prze 
życie dalszych 11 i pół lat (86 — 63): 
2 = 11  i pół, i tak aż do 80 roku ży­
cia. Powyżej tej granicy wieku for 
mułka ta już nie obowiązuje.

Oczywiście rachunek ten nie u- 
względnia nieprzewidzianych cho­
rób i wypadków. Te mogą się zaw 
sze człowiekowi wydarzyć:1

P ociąg  ma odejść. Wtem wpada ja ­
kiś pan na peron i woła głośno:

— Panie M ajer!
Z  okna Jednego z przedziałów wysu­

wa się głowa jakiegoś pasażera. W o 
ła ją cy  jednym  skokiem dopada i wym ię 
rza pasażerowi tegi policzek. U derzm y 
pasażer miota się w bezsilnej w ściekło, 
ści i żąda od konduktora zatrzymania 
pociągu, na co ten nie chce się zgodzić.

— Czy pan w ogóle nazywa się M a­
je r !  — pyta.

— Nie.
— To oo to pana wszystko obchodzA

Synek: Tatusiu, co to jest esperanto! 
O jciec: To jest język wszechświato­

wy.
— A  gdzie nim mówią?
— Nigdzie.

Stary Szkot leżał w agonji.
— Czy jesteś tu — szepnął do iimy.
— Jestem — odpowiedziała.
— A  Jim m y?
— Też jest.
— I K atarzyna?
— Również.
— O Boże. jeszcze nie zmarłem, a wy 

łź zaczynacie zaniedbywać interes.

Do przyjaciela, który n a bardzo 
zgnębioną m inę:

— Dlaczego jestes taki smutny
Muszę ci się przyznać, że rnc je poży

cie z żoną zaczyna nieco szwankować. 
W czoraj przyszło m iędzy nami do scy­
sji, podczas której rzuciła mi na głowę 
filiżankę gorącej herbaty. Czy i was 
byłoby to możliwe

— Skądże znowu! M y przecież vca_ 
le nie p ijem y herbaty.

* # #
Klientka: Czy m ogłabym  zmierzyć 

tę suknię na wystawie?
Sprzedawca: Żałuję bardzo, ale to 

niemożliwe. Musi pani przym ierzyć ją 
w ubieralni.

*  *  *

On: Mnie się zdaje, że Jurek w y/ąl 
mi drobne z kieszeni.

Ona: Dlaczego go posądzaszz! Prze-, 
cież z równą słusznością m ógłbyś powf* 
dzieć, że to ja  ci w yjąłem  pieniądze.

On: O nie, bo nie wszystko jest zr 
brane. • • •

— M yślę na przyszłe lato pojechać 
nad morze.

— Ile cię to będzie kosztowało?
— A ni grosza.
— Jakto?
— No, przecież m yślenie nic nie ko_ 

sztnje.



* -LJONY.
Powieść.

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
WIEŚCI.

Juljusz Claude w czasie nieprzytom  
ności H enryki Dauray, córki m ilione­
ra, zniew olił ją  po pijanem u w willi 
.Jaw orow ej" pod Paryżem.

Magdalena Gallier odnajduje swego 
kochanka Julj.usza hrabiego de Luce- 
uay vel M erciera albo Brissona, utrzy 
nującego s i q  z  gry  w karty.

M łody hrabia _ utraojusz i uwodzi­
ciel chce sic pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdaleną poduszką w ustronnem 
mieszkaniu, przylegającem  do cm enta. 
rza. Sądząc, że M agdalena nie żyje, za„ 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
ua świat na cmentarzu pod osłoną ciem 
ności.

Był jednak świadek tej zbrodni: JuL  
jusz Claude, siedząc w domu po dru­
g ie j stronie cmentarza przy zwłokach 
zm arłej matki, widział popełnioną zbro 
dnię. Śledził nawet zbrodniarza. P o lic ja  
wytoczyła Magdalenie proces o dziecio­
bójstwo. J ul jusz CJaude znalazł siq w 
sądzie.

Po mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uniewinniona, a Jul 
usz M ercier skazany zaocznie na 20 
at więzienia.

M agdalena zamieszkała w domu nie­
boszczki matki Claudea.

Zaniepokojenie w yw ołała choroba 
Henryki Dauray. Lekarz, je j narzeczo­
ny dr. Lam arre odkryw a straszną 
prawdą.

H enryka jest w ciąży. K to ją  uwiódł 
niewiadom o.

A by  ratow ać honor rodziny p. Dau­
ray udaje się do agencji m atrym onja l. 
nej p. Chalamet. Chce znaleźć męża 
przez ogłoszenie w gazecie. Ogłoszenie 
to przeczytał w Monte Carlo Jul jusz d« 
Lueenay i przybył natychmiast do Pa_ 
ryża. U bija z p. Chalamet sprawą mał_ 
żeństwa, na którem zarobi 3 m iljon y  
franków, wzięte w posagu za Henryką. 
P. Chalamet wzywa p Dauray, aby do 
n iej przybył.

M agdalena idąc ulicą spostrzegła w 
sklepie ju b ilera  jakąś parą, kupującą 
brylanty. M łodzieniec dostrzegł przia 
szybą Magdaleną i wyszedł na ul cą 
pociągnięty je j  pięknością i wdziękiem. 
M agdalena weszła w ale ję  i znikła Mło 
dzieniec czeka na nią cierpliw ie, sądząc, 
że weszła od któregoś z domów.

Gdy M agdalena pojaw iła  się zno­
wu na ulicy, .młody człow iek szedł za 
nią przez szereg ulic, przedstawiając 
się jako markiz de Vałandelle z czte. 
rystom a tysiącam i fr. renty rocznej.

A le M agdalena była głucha na jego  
wyzuania i zaklęcia. Zdyszana w biegła 
do bram y domu, w którym  mieszkała. 
M łodzieniec wszedł po chw ili i położy w 
szy przed odźwierną 200 franków, dn_ 
wiedział się wszystkich szczegółów o 
Magdalenie, która siedząc w m ieszka­
niu rozm yślała nad nowym zdarzeniem.

N azajulrz p. de Valandelle przysłał 
M agdalenie piękny bukiet.

P. Dauray przybył do p. Chalamet, 
gdzie nastąpiło spotkanie z przyszłym  
zięciem. De Lueenay stara się wywrzeć 
jaknajlepsze wrażenie, co mu się zre. 
sztą udaje.

Z pozą aktora opowiada zmyślone 
dzieje swego życia.

P . Dauray po wysłuchaniu hrabiego 
ośw iadczył, że dodaje czwarty m iljon  
do posagu, poezem zaprosił de Lucenaya 
do wił!i „Jaw orow ej" na dzień następny.

Przybyw szy do domu p. Dauray opo 
wiada małżonce, a potem i córce o ża­
rn ierzonem małżeństwie.

H enryka przyjm uje pogardliw ie 
fertę de Lucenaya, aczkolwiek p. D au. 
ray gorącym  jest jego  rzecznikiem.

Nazajutrz w -willi zjaw ia się hrabia.
Henryka rozpoczyna z nim rozmowę 

sam na sam i nie ow ija jąc w bawełnę, 
pyta de Lucenaya o w łaściw y powód 
jego  konkurów.

Jul jusz opowiada H enryce zawiłą 
historję swego życia, chcąc wzbudzić 
w niej zaufanie.

K om edję grał po mistrzowsku. Hen_ 
ryka uwierzyła w jego  bezinteresowną 
ofiarę i zgadza się w yjść za de Luce­
naya.

Po porozumieniu z rodzicami ślub 
wyznaczono za dwa tygodnie.

Magdalena w dalszym ciągu otrzy_ 
mnje kwiaty od p. de Valandelłc. W re­
szcie pewnego dnia odźwierna wpadła 
do M agdaleny, oświadczając, że markiz 
sain przyszedł i pragnie złożyć wizytę,

Odźwierna namawia gorąco Magdale 
nę, by przyjęła markiza.

Po dłuższem wahaniu Magdalena 
przyjm uje p. de Valandelle, k tóry  je j 
opowiada o miłości.

Magdalena godzi się obdarzyć go 
przyjaźnią, by mieć pieniądze na za­
spokojenie swej zemsty.

Markiz ucieszony pożegnał M agda­
lenę i udał się do biura sprzedaży nie­
ruchom ości. gdzie kupił dla M agdaleny

pałacyk. M agdalena po odejściu  m arki 
za rozm yślała nad tem co pom yśli o 
niej Claude. Nazajutrz przybył do mię 
szkania M agdaleny m arkiz de V a â?" 
delle z notarjuszem , w celu podpisania 
przez M agdalenę aktu kupna. Na zapy­
tanie M agdaleny dlaczego m a podpi. 
sywać, m arkiz odrzekł, że jest to konie­
czne.

M agdalena podpisała akt kupna, 
dziękując serdecznie m arkizowi. Nastę­
pnie napisała do Ju ljana Claude list w 
którym  donosiła, że odebrała sobie ży­
cie, poczem odjechała do nowego m ie­
szkania. Claude, k tóry  od kilku dni nie 
odwiedzał M agdaleny, p rzybył na ulicę 
M arcadet i wiedząc, że w niedzielę za­
stanie Magdalenę, wstępował na scho­
dy, gdy usłyszał głos odźwiernej.

Odźwierna powiedziała Juljuszow i, 
że od czterech dni M agdalena nie w ró­
ciła do domu. Juljusz pewien by ł z te­
go, że M agdalena popełniła sam obój­
stwo.

Tymczasem w w illi jaw orow ej hr. de 
Lueenay załatwiał z p. Dauray kwestje 
finansowe. Ucieszony hojnością  b. ban­
kiera, hrabia obłudnie przyrzekł, że 
uczyni H enrykę szczęśliwy.

Następnie hrabia Lueenay i p. Da­
uray udali się do Paryża, gdzie hrabia 
kupił pałacyk na przyszłe sw oje m iesz. 
kanie i napisał list do Dufoura, byłego 
swego lokaja. P o  obiedzie udał się hra_ 
bia do barona V ervey  i hrabiego de 
Saint Roman, których poprosił na 
świadków swego ślubu.

Po załatwieniu tych spraw hrabia 
w rócił do domu, gdzie niebawem nad­
szedł D ufour.

P o krótkiej rozm owie D ufour zo­
staje przy jęty  przez hrabiego na służ. 
bę, jako intendent.

Na drugi dzień po przybycia  do no­
wego mieszkania M agdalena udała się 
wraz z markizem de Yalandelle do la-' 
sku bulońskiegó, gdzie wzbudziła wieL* 
kie zainteresowanie.

Przez przebywanie w m iejscach pu­
blicznych M agdalena chciała odnaleźć 
m ordercę swego dziecka.

Gabri opuszczona przez markiza, 
clić/nia ztiąfeźć nowego kochanka, to też 
w  krótkim  czasie zainteresowała się hr. 
de Lueenay, chociaż go osobiście nie 
znała. Nastąpił nareszcie dzień ślubu 
H enryki z hrabią de Lueenay. ŚwiacL 
ko wie hrabiego byli zachwyceni H en­
ryką. ale dom yślali się jak i ją  los cze­
ka, znając przyzw yczajenia hrabiego

— Zgadzam się z tobą najzupeł­
niej.

Zajechały powozy i zawiozły 
wszystkich do merostwa, gdzie ocze 
kiwał już urzędnik stanu cywilnego, 
w czarnem ubraniu białym krawa­
cie i przepasany piękną wstęgą no­
wą., umyślnie kupioną na tę uroczy­
stość.

W  chwili, gdy mer zabierał się do 
wygłoszenia uroczystej mowy, 
czarny, elegancki powozik, bez cyfr 
i herbów, dojeżdżał do kościoła i za­
trzymał się cokolwiek na uboczu.

Jakaś kobieta, której twarz po­
krywała gęsta koronkowa woalka, 
wysiadła z powozu, przecisnęła się 
przez, grupę wieśniaków zebranych 
przed kościołem i krokiem lekkim, 
zdradzającym młodość, weszła do 
świątyni i stanęła w niejakiem od­
daleniu od ołtarza, przed którym 
miała się odbyć ceremonja ślubu. 
Uklękła, jakiś czas się modliła, lub 
udąwała że się modli, nareszcie pow­
stała i oczekiwała.

LX.
Tak upłynęło minut dwadzieścia, 

gdy nareszcie rozległ się głos dzwo­
nów kościelnych. Współcześnie 
większa część ciekawych zebranych 
u wejścia, ruszyła do kościoła, by 
lepsze zająć miejsce i lepiej przypa­
trzeć się ęeremonji Wtedy młoda 
kobieta odwróciła się ku drzwiom 
kościelnym, przez które lada chwi­
la miał wkroczyć orszak ślubny.

Pierwszy wszedł Filip Dauray, 
prowadząc pod reke Henrykę, bla­

dą i legalnie już hrabinę de Luce- 
nay. Za nimi szedł Juljusz ze swą 
teściową, następnie świadkowie i o- 
soby należące do rodziny.

Gdy przyszyli małżonkowie sta­
nęli u stopni ołtarza, widzowie zgru 
powali się po obu jego stronach.

Pan młody miał zwyczajny wy­
raz twarzy, ale chwilami jakiś nieo­
kreślony niepokój dawał się spo­
strzegać w jego oczach i lekkie ner­
wowe drżenie poruszało jego usta­
mi.

Zanim uklęknął, powiódł oczyma 
wokoło siebie i nagle wzrok jego za­
trzymał się na wpatrującej się weń 
zawoalowanej kobiecie, której oczy 
zdawały się tryskać iskrami przez 
gęstą koronkę.

Zadrżał, nie wiedząc sam dlacze­
go i chciał odwrócić głowę, lecz mi- 
mowoli, jak gdyby pod działaniem 
siły magnetycznej, wzrok jego wra­
cał do nieznajomej postaci.

Szwajcar okutem drzewcem ha­
labardy uderzył o kamienne płyty 
posadzki i w tejże chwili stary, po­
wszechnie czczony proboszcz w y­
szedł z zakrystji i skierował się ku 
ołtarzowi.

Lueenay musiał wtedy zwrócić 
się wprost twarzą do ołtarza, lecz 
przedtem ostatni raz jeszcze rzucił 
wzrokiem na nieznajomą, ciągle sto 
jącą i ciągle wpatrującą się w nie­
go. Dreszcz przebiegł- po calem je­
go ciele. Przyszła mu myśl. że ta 
tajemnicza kobieta miała postawę i 
figurę Magdaleny Gallier, którą u- 
ważal za zmarłą, zamordowaną 
przez siebie! • •••

Rozpoczęta msza uwolniła go od 
tej myśli złowieszczej.

Nareszcie ksiądz wygłosił słowa 
błogosławieństwa i włożył na palce 
obrączki.

Ceremonja zostało ukończoną i 
panna Dauray wobec Boga i ludzi 
została prawną żoną hrabiego Julju 
sza - Armanda de Lueenay.

Hrabia powstając rzucił ukrad­
kiem spojrzenie w stronę, gdzie 
przed kilku minutami stała niezna­
joma.

Nie było już jej.
— To dziwne — myślał — kto 

to mógł być? Z pewnością nie nale­
żała ona do osób zaproszonych przez 
mego teścia... Możnaby przypu­
szczać, że przyszła dla zobaczenia 
mnie tylko...

Gdy ceremonja zbliżała się już 
ku końcowi, zawoalowana kobieta 
wyszła z kościoła i podeszła do ocze­
kującego w pewnem oddaleniu po­
wozu.

— Wrócimy do Paryża — rzekła 
do woźnicy, siadła i odjechała.

Pomińmy parę godzin, podczas 
których odbyło się śniadanie w wil­
li jaworowej.

Baron de Vervey nie zapomniał 
o obietnicy uczynionej Gabri i dla 
poinformowania się zbliżył się do 
Juljusza. Hrabia ułatwił mu rozmo­
wę, odprowadzając go bowiem na 
stronę, zapytał:

— No, powiedz mi szczerze, ale 
tak z ręką na sercu jak znajdujesz 
moją żonę?

— Prześliczna! — odrzekł baron. 
— Jest tak piękną, że niepotrzebo

wałaby być bogatą... Jedną tylko 
rzecz mam jej do zarzucenia...

— Jaką?
 ̂ — Jej smutek...

— Mówiłem ci, że jest cierpiącą, 
ale pobyt we Włoszech wyleczy ją  ̂
Potrzebuje zmiany klimatu...

— Nie bardzo przyjemnym bę­
dzie dla ciebie taki wyjazd, będziesz 
bowiem musiał pełnić rolę dozorcy 
chorej.

— Wiem o tem, lecz cóż robić? 
Odbiję to sobie później po powrocie 
do Paryża. Po takim poście należeć 
mi się będzie karnawał!

— W które strony Włoch masz 
zamiar się udać?

— Naprzód do Neapolu.
— A  później?
— Do Rzymu, przecież to zwy­

kła kolej... następnie do Wenecji... 
Mówiąc między nami, najwięcej 
mnie wabi Wenecja przez pamięć 
na Offenbacha i Most westchnień.

—  Czy długo zabawisz w Non 
polu?

— Zależeć to będzie od tego jak 
prędko zjawią się nudy, lecz praw­
dopodobnie namniej tydzień, naj­
wyżej dwa tygodnie.

— A  kiedy odjeżdżasz?
— Jutro rano pociągiem po­

śpiesznym. Rzeczy nasze i pań­
stwa Dauray, którzy wyjeżdżają 
^raz z nami, już wyprawione żó- 
stały. - \ . •; ty-.?,;,! -y ■ '

— Patrjarcbalnie! A  kiedy po­
wrócicie?

— Nie wiem, ale zapewne po zu- 
pełnem powrocie do zdrowia pani 
de Lueenay, a pod tym względem 
trudno coś naprzód powiedzieć. W  
każdym razie nieobecność nasza 
potrwa kilka miesięcy.

— Czas ten wyda się długim dla 
twych przyjaciół, pragnących od­
zyskać w tobie towarzysza zabaw.

— I dla mnie będzie on męczą­
cym, ale mam nadzieję, że wyna­
grodzę to sobie później.

— Znam kogoś, dla którego wy­
jazd twój będzie bardzo przykrym.

— Któż to taki?
—  Kobieta...
— Żartujesz chyba!
— Mówię na ser jo... Kobieta, za­

kochana w tobie do szaleństwa i 
pragnąca tylko przekonać cię o 1e*n.

— Czy ja ją znam?
— Nie, ale ona zna ciebie.
— Więc niech oczekuje mego po­

wrotu — odrzekł Juljusz śmiejąc 
się. — Obowiązek przedewszyst- 
kiem.

O godzinie piątej popołudniu 
świadkowie hrabiego de Lueenay 
odjechali do Paryża, gdzie baron 
Vervey, spełniając obietnicę, udał 
się bezzwłocznie do opuszczonej ko­
chanki markiza de Valandelle.

— Przed chwilą rozmawiałem o 
pani — rzekł baron.

— O mnie? i z kimże to?
— Z jednym z moich przyjaciół*
— Jak się nazywa?
— Hrabia Juljusz de Lueenay.
— Ach, z nim! Kiedyż więc od«

jeżdżą?
c. d. n.
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Ostrzeżenie.
Chcąc nabyć proszki od bóiu głow y 

z „K O G U T K IE M " „M igreno - Nervo- 
siu" należy żądać takow ych w o ry g i­
nalnych opakowaniacn Gałeckiego, zna 
nyeh od lat trzydziestu Przy *akupnie 
proszków z „K ogu tk iem 4 „M igreno - 
N ervosin“ zw racajcie uwagę ua opako­
wanie i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cano proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne or-aUowanm po 5 
oroszków -  pudełkt 7f a vosz:v

Tabletki od Bólu G ło w
d is  d o ro s ły c h

.Koęotek-Mi^eno^ Heryoslłi'*
N a  k a ż d « l  ory gin aln e j ła b le fc t f e i ł  
• vU oczonynapia.M io>łEN O -N E»v03m - 

p .ae .śe . w t50i *10,41 - K i t ,  
• -T t H A  M a < J.A ,G / S 3 Ł C K IE G O , w  W A R S Z A W IE .

W YTW ÓRNIA TRYKOTARZY

SYRENA
T. C H W A L B A

Częstochowa, II-ga A le ja  42.

Poleca ua sezon zim owy: swetry, 
pulowery, reform y, bluzki, rajtu 
zy i t. p. Rękawiczki po nader 

przystępnych cenach.

Jeśli chcesz, by Tw oje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat­
wione — w ygrać proces — zasię_ 
gnąć porady prawnej, udaj się 
do Biur aj

„POMOC P R A W N A ’
RAD OM SKO , ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uni wersy teckiem wykształceniem 
prnwniczom.

^ n n n M
*i SPRZEDAŻ

S U K N A  I K O R T Ó W

M A. LASTMAtt
Częstochowa, I Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze male- 
'r ja ły : paBotowe,ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz tjziecięce, z pierw­
szorzędnych fabryk Bielskich i T o­
maszowskich po cenach fabrycz­

nych.

Chcąc mieć piękną,
czą cerę u żyw aj

Ĉ EMU „LACTOLir
U s u w a  p i e g i , w ą g r y  I p la m y , 

u d e ł ik a t n la  i w y b e l a .  
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

ZE SPORTU.
W  sprawie u tw o rze n ia podokręgu

robotniczych klubów piłkarskich Zagłębia i Częstochow y.
W  ub. niedzielę po zawodach o m i­

strzostwo Polski robotniczych klubów, 
odbyło się ogólne zebranie delega­
tów 10 klubów robotniczych z Zagłębia 
i Częstochowy . w sprawie utworzenia 
podokręgu robotniczych klubów  piłkar­
skich z okręgu Zagłębia i Częstochowy.
Zebraniu, w którem  udział wzięli delega 
ci siedmiu klubów robotniczych z Za . 
głębia i trzech z Częstochowy przewo­
dniczył p. W olski z Dąbrowy.

Na zebraniu tern postanowiono prze 
prowadzić sprawę utworzenia podokrę_ 
gu klubów robotniczych i w tym celu

wybrano kom isją w skład której wcho 
dzą pp. W olski, dr. Liberm an i Kanus 
sekretarz kieleckiego okręgu piłk i noż­
nej i po jednym  delegacie z Radom ia i 
Górnego Śląska, gdzie istnieją już pod 
okręgi klubów robotniczych.

Sprawa utworzeuia podokręgu rozpa 
tryw ana będzie podczas rozgryw ek fi­
nałow ych o mistrzostwo Polski klubów 
robotniczych.

Term in tych rozgryw ek podam y nie 
żwłocznie po nadejściu deoyzyj z W ar_ 
sza wy.

osuoy. Ula Których przyjm ow anie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „K O G U T E K " ..MI­
GRENO - N E RYO SIN ". w form ie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudelku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
sin“ w oryglnalnem  opakowaniu Gą- 
seckiego.

m
Dr. med.

A. Konarski
choroby wewnętrzne

przyjmuje 3 —  6 pp.
II Aleja 2 0 ,  I ł - g a  brama 

tel. 7 -6 5 .

Dźwiękowe „GRAND — K8NO“
Od poniedziałku 10 października r. b.

L ILJA N A  H ARVEY, H EN RI GAR AT, ARM AND BERNARD
i LIL DAGOW ER 

w największym przeboju dźwiękowym p. t.:

w Kongres tańczy I I

Dla młodzieży dozwolone.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON 99

Dziś i dni następne

„Wszystko dla dziewczyny"
HARRY PEEL

Naprogram. Aktualności dźwiękowe Paramountu i humoreska.

[Dźwiękowe Kino -1 eatr „ N O W O Ś C I "
Panny Marii 12,

Bunt miljonów uciśnonych w filmie p. t.

Moskwa bez maski
Podług powieści Michała MoHbue. Genjałny reżyser Raoul Walsh 
twórca filmów: „Świat w płomieniach" i „Igrzyska namiętności"
zdarł pyszną maskę z białej Moskwy. — Przedstawia orgje carskich 
oficerów, przeżycia trapionej i prześladowanej dziewczyny. — — 
W  rolach głównych: wspaniały L onel Barrymore i piękna EUssa

Landi.
Moskwa bez maski to cud cudów!

Nadprogram: REWJA DŹWIĘKOWA pt. „Przebudzenie się wio* 
sny i TYGODNIK DŹWIĘKOWY FOXA- — Najciekawsze i 
najaktualniejsze zdjęcia dźwiękowe ze wszystkich stron świata.

KINO „MUZA“
II Aleja Nr. 43 .

Od dziś i dni następne

D Z I E C K O  6 0 R
11 program

w roli głównej L Y A  LE P U 1T I.

ty, ty mole marzenie w roli głównej 
Harry Liedtke.

Ceny miejsc 49 gr. Ceny miejsc 49 gr.

PO TR ZE B N I chłopcy do rozsprzedaży 
,.11. K urjera  Częstochowskiego". W ’ ad. 
admin., II  A le ja  Nr. 41. _  
PO SZU K U JĘ  posady wychow awczyni 
może być na wyjazd. O ferty do „K u rje  
ra Częst.“ sub „Solidna".
DOM murowany, piętrow y, wraz z ogro 
dem ow ocow o - warzyw nym  (obszar 
9270 m. kw.) w pobliżu Jasnej Góry do 
sprzedania na dogodnych warunkach. 
W iadom ość: ul. 7 K am ienic 7 m. 5 u wła 
ściciela, ca ły  dzień.

STU D EN T humanistyki, z 10-letnią 
praktyką korepetytorską przygotow uje 
do m atury i do poszczególnych klas g i­
mnazjum  ze wszystkich przedm iotów 
po cenach b. przystępnych. W iadom ość: 
ul. H I  A le ja  49, w pracowni obuwia p. 
S. K opery.

PO TR ZE B N A  uczenica do Zakładu fo- 
tograficznego „Stella", I I  A le ja  33. 
D U ŻY  pokój um eblowany o dwuch 
oknach do w ynajęcia, dla dwuch panów 
z utrzymaniem . D ąbrow skiego 10. wia-
dom ość u dozorcy. __________________
DOM z m orgow ym  ogrodem  do sprze­
dania i tamże m łynek do szatkowania
kapusty. Ul. F ocha 44-46._______________
P A N N A  poszukuje zajęcia ekspedjent- 
ki_kasjorki, może złożyć kaucję. O fer­
ty  pod M.
ZGU BIONO k s ią ż ę  kasy chorych An_ 
drżej Skrzynecki. _
P R Z Y JM Ę  na mieszkanie samotne pa­
nie lub panny. W iad. ul. Paulińska Nr. 
102, Józef Bzorski. _  _ _ _ _ _
'OCET gwarantow any do m arynat i 
grzybów  (5 proc. m ocny, poleca fabryka 
Ludw ik Stpiesa i Syn w W arszawie. 
SP R ZE D A M  psa wyżła. W iadom ość: 
Radom sko, Krakowska 37.

ftflatkil
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt, 
hygjeniczn. prpy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z  kogutkiem)

utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

CZOPKI HEMORO 1 1 ) a ta 
„Varicor (a kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki

Komisja Likwidacyjna
Spółdzielni H andlow ej „M anufaktura" 
w Częstochowie wzywa wszystkich wie­
rzycieli wspom nianej spółdzielni, do 
zgłoszenia swoich wierzytelności w ter­
minie 3-ch m iesięcznym  od daty n in ie j­
szego ogłoszenia na adres M ordki W ajs- 
berg. Częstochowa, ul. W arszawska 
Nr. 23.

O k a z i c i e l  n i n i e j s z e g o  k u p o n u  
m a  p r a w e  d o  u m i e s z c z e n i a  
w  II K u r j e r z *  C z ę s t o c h o w  

i s k i m "  d a r m o  1 o g ł o s z e n i !

U W A G A ! R estauracja W acław a Szne- 
lińskiego w Radomsku, Przedborska 19 
poleca śniadania po 40 gr., obiady po 
75 gr. K olacja  z 2-ch dań po 70 gr 
F A B R Y K A  K A F L I Ludw ika G rochów , 
skiego, Radomsko, ul. Narutowicza 38, 
daivna Piotrkowska, poleca ka,fle w ybo­
rowe najlepszej jakości hurtem i deta-
licznie po cenie bardzo niskiej._______ _
R AD O M SZCZAN IN  prosi o podanie a- 
dresu M arji Porębińskiej, zamieszkałej 
kiedyś w Koniecpolu, Radom sko, Że-
rom skiego 9 p. rit. M. ______________
K U P IĘ  maszynę do pisania. W iado­
mość Radom sko, Żerom skiego 9, p. T,
M _     __________________________________________

K U P IĘ  rower męski w dobrym  stanie. 
Radom sko. Krakowska 37 p. T. M ajew - 
ski.
Z A K Ł A D  kraw iecki Bronisław a E tttla  
wykonyw uje wszelkie obstalunki, po 
cenach nader przystępnych. Zgłoszenia 
ul. N arutowicza Nr. 178 (Ost. G ros/) 
W A ŻN E  dla PP. lekarzy - dentystów 
Technik - dentysta: asystent pierw szo­
rzędnego gabinetu lekarsko - denty^ 
stycznego przyjm uje od pp. lekarzy - 
dentystów, m iejscow ych i zam iejsco­
wych, wszelkió roboty techniczne (mo­
że być z opera ty wą) według najnow ­
szych wym agań techniki dentystycz­
nej. Zgłoszenia kierow ać do „II. K u rie ­
ra Częstochowskiego" pod „Dentysta". 
P O T R ZE B N Y  uczeń do zakładu fry_ 
zjerskiego. ITlica Mała Nr. 15, Józef
Grabowski. _____________ _____ __
STU DEN T humanistyki, z 10-letnią 
praktyką korepetytorską, przygotow u­
je  do m atury i do poszczególnych klas 
gim nazjum  ze wszystkich przedm iotów 
po cenach b. przystępnych. W iadom ość 
I II  A le ja  49, Pracow nia obuwia p. S.
K opery. ____ _____
2—3—4 PO K O JE  w śródmieściu z w y­
godami odnajmę. adwokatowi, doktoro­
wi, dentyście lub na poważne biuro. — 
Oferty w „K urjerze Częstochowskim "
pod j  H". ,  ___
O B IA D Y  z 8 dań po 1 zł. na zam ówie­
nia. W iadom ość: Dąbrow skiego 10,. Do­
zorca wskaże. ____________  ______ _
C ZY T E L N IA  „N ow ości" TI A le ja  Nr. 
40, I  piętro front, wypożycza bez k au cji
ostatnie nowości beletrystyczne.  __
DO SP R ZE D A N IA . Domek, pękći a 
kuchnia. W iadom ość ulica W azów  nr,
51. W. Be_(hia.vok^ _________ _
TA N IO  DO S P R ZE D A N IA  place pod 
budowę. W iadom ość: Radom sko, Sien­
kiewicza 74.

Wydawca WIKTOR MONSIORSKI. Druk. „Expres Zagłębia", Sosnowiec.


